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Z ŻYCIA EEALISTY
OBRAZEK

P R Z E Z

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

(D alszy ciąg).

. . 'p  Słuchajcie —  ta ludzie! a gdzież to wasza ta 
p'Sknota, czarnobrewa?

"■ Alboż to panie pisarzu mało krasawic czaruo- 
w e'vych. Waćpan widać że się pytasz o kogoś? za- 
ołH śmiejąc się jedeu z parobków ze zuaczeniem. 

q, "  Ba, ba! taki najpiękniejszej niema, ozwał się 
Wacki spokojnie majstrując koło swej laseczki.

^ A któż to panie pisarzu ta najpiękniejsza? za- 
ał° z niezadowoleniem parę kobiecych głosów.

"  A Ulana — to, odpowiedział pisarz nie podno- 
°czu od roboty.

Ha~T Oj najpiękniejsza! żeby takich najpiękniejszych 
j, p ie c ie  nie'bywało, daj Boże! głośno odezwała się 
Pan fOdewczyna obydwoma łokciami roz-

ta na stole i brodę trzymająca w dłoniach. 
p j j^ .A  prawda że niema Ulany! rzekł siedzący na- 
t0 oeciw niej parobek, i obejrzał się w koło, a gdzież 

Da że na wieczerzę nie przychodzi?
*atn ^ zie? gdzie? kiedy chcecie Hryhory to ja 
«uŻ.P°wiem gdzie, odpowiedziała ryża dziewczyna, 

lżgiem patrząc na parobka.
L } '. 'Oiż jak ty co powiesz Nastazjo, to pewno nie 
Od n-®.czegf> słuchać, odpowiedział, odwracając się 

jJleJ Hryhory.
^ s t a z j a  przez stół uderzyła go łyżką po ręku.

Błtyu. u zobaczym czy będzie czy nie będzie czego 
ty t/ ac- zawołała ze złością; już to ja wiem Hryho- 
jljj® wy lubicie tę nic dobrego Ulanę, jakby już dla 
i % P°Czciwych dziewcząt na świecie nie stało! ale 

Ze wstyd to wstyd wam, że się ujmujecie za

^4 ^  ^  ze wstyd to wstyd! powtórzyło kilka kobiet, 
^ A s, Hryhory wstyd a dla nas obraza!... 

M e d '^ P s t w a  gadacie baby i dość! niedbale odpo* 
n , Hryhory krając chleb z bochenka.

S w e  jP 8̂ 8! głupstwa! zawołały jednogłośnie 
h  j 0( ,̂ ’ m oże dla was to głupstwa a dla nas hań-

^  ląza, żeby między nami była takal...
^  i . to taka? zarzucił jeszcze raz Hryhory. 

dzcie tam za górę to zobaczycie! syknęła Na-

stazja, a jak zobaczycie to może potem będziecie 
wiedzieli, eo to poczciwa dziewczyna a co nie!

— A  prawda to! idźcie za górę to zobaczycie! 
chórem zawołało kilka kobiet.

— Już to tobie Nastazjo niema co dowodzić 
i krzyczeć na Ulanę, bo ludzie poznają że tobie zaz­
drość jej czarnych włosów, a z twemi ryżemi to cie­
bie i czort lubić nie będzie, rzekł Hryhory macza­
jąc  chleb w kuble piwa, a zwróciwszy się do innych 
kobiet zapytał.

— A wy to wszystkie czego krzyczycie? albo to 
wiecie że to prawda co gadają o Ulanie?

— A zapytajcie się pana pisarza, kiedy nie wie­
rzycie! zawołało kilka głosów.

— A lepiej ta idźcie za górę sami zobaczycie, ! 
i pocieszcie się swoją hołubką! krzyknęła Nastazja j  

rzucając na parobka dużym kawałem skórki od 
chleba.

Chwacki podniósł głowę, ręce uzbrojone w scyzo- | 
ryk, laseczkę położył na kolanach i dobrą minutę j  
wodził oczami po całem zgromadzeniu kiwając gło- j 
wą z politowaniem.

— Oj głupie wy dziewczęta! ozwał się w końcu; | 
tylko gadacie i gadacie i z tego gadania puste słowa 
wychodzą, wiatr, nic więcej! I  doczekacie się tego 
że wam wszystkim wiele was tu je s t  dziewcząt wfa-

; bryce Horeckiej, lud/ie nie spojrzą w oczy i nikt 
■ poczciwy żadnej was za żonę nie weźmie, taki wam 
wstyd i taką hańbę zrobi ta jedna, zniesławi was 
wszystkie po całym świecie.

— Oj prawdę to prawdę świętą mówicie panie 
pisarzu, ale i cóż my mamy robić? Z panem dyrek­
torem żartów niema, gotów nas powydalać z fabryki 
jak ją wypędzim!

— To na cóż wam ją  wypędzać? rzekł Chwacki. 
Pójdźcie jutro raniutko' do zamku i poproście pana 
żeby j ą  wydalił — ot i będzie koniec!

— Gdzieby tam pan zrobił co w fabryce bez pyta­
nia się pana dyrektora! zarzuciła jedna z kobiet.

— Albo to wy jego nie znacie jeszcze, że u nie­
go każda wasza prośba święta? rzekł Chwacki.

  Toć to prawda! ot pójdziem i poprosim! ozwa-
ły się dziewczęta.

—  I tylko biedy narobicie, zawołał Hryhory, bo 
jak się pan dyrektor dowie!...

— Zkąd ma dowiedzieć się? dowodził Chwacki, 
poproście pana żeby jeszcze nic nie powiedział, ale 
ot tak niby to od siebie ją  odprawi i koniec. A juk 
będzie odchodzić, dodał, to włożycie jej czarne czół­
ko na głowę, niechaj ludzie wiedzą jaka ona!

Na tę propozycją Chwackiego gwar wielki powstał 
w zebraniu, i wszyscy tak żywo się poruszyli iż nie

I zważali na to, że gospodyni zaczęła nalewać strawę 
w misy i stawiła na stole garnki ziejące parą.

— A że warto to warto zrobić jej to, co pan pi­
sarz powiedział! wołało kilka męzkich głosów; zu to 
samo, że wybrała sobie panicza, niby to my wszy­
scy to już nic nie warci!

— Zachciało się jej być panią!
— Niedoczekanie jej być panią! wołała Nastazja 

spluwając.
] — Niedoczekanie jej powtarzały inne kobiety.

W  tej chwili naprzeciw okna, przy którem stałem 
I otworzyły się drzwi i do izby weszła Ulana. Zale- 
| dwie próg przestąpiła wybuchnął chóralny szyderczy 
śmiech kilkunastu głosów i zabrzmiało również szy­
dercze huczne „dobry wieczór11!

— Dobry wieczór! odpowiedziała dziewczyna za­
trzymując się trochę przy drzwiach jakby zdziwiona 
tym tłumnym wykrzyknikiem.

— Cóż tak prędko powróciliście Ulano? wyrzekł 
ze śmiechem jakiś głos męzki.

— Zkąd ja miałam powracać? Byłam w sypial­
nej izbie i kończyłam szyć sobie koszulę, odrzekła.

— No! a za górą to nie byłaś? powtórzył ten sam 
głos i znowu rozległ się śmiech chóralny.

Ulana zbladła śmiertelnie i oparła się o ścianę, 
przy której stała.

— No, a gdzie panicz?
— Czy poszedł do siebie czy może jeszcze na cie­

bie czeka?
— Lepiej byś to zrobiła żebyś poszła do niego 

czy do jakiego djabła, a nie przychodziła tu ta j pocz­
ciwym ludziom w oczy patrzeć! syknęła Nastazja.

— Albo to ona wie co to wstyd! wołały inne.
— Oj jabym sama nigdy tego po tobie nie spo­

dziewała się Ulano! toć my z tobą z jednej wioski, 
a teraz to tak  i wsłydno przyznać się do tego! mó­
wiła Katryna.

Słuchajcie Ulano! spojrzyjcie na mnie choć 
raz tak jak na panicza patrzycie, niech raz zobaczę 
jak to wygląda! krzyknął podchodząc do niej zama­
szysty parobek.

A m> podnieścież oczy-- cóż tak w ziemię pa­
trzycie jakbyście co zgubili czy co? zaśmiał się 
inny.

A żeby ona już nigdy oczów nie podniosła, daj 
Boże! zawołała Nastazja.

I w  całem zebraniu rozległy się krzyki i śmiechy.
Jak  w  każdym tłumie bywa, jedna iskra rzucona 

podnieciła wybuch i zelektryzowała wszystkich.
Widocznem było że głównemi czynnikami tej na­

paści na Ulanę, była długo tłumiona zazdrość ko­
biet i gniew mężczyzn za okazywaną im przez nią
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obojętność. Najstarsze i najbrzydsze dziewczęta 
krzyczały najenergiczniej, był to w grnbą tylko for­
mę przyodziany objaw taki, jaki często i w salonach 
uderza oko badacza.

Śród ogólnej wrzawy jedna tylko gospodyni zajęta 
swoją czynnością, nie mięszała się do niczego nawet 
niekiedy z litością spoglądała na Ulanę, i Hryhory 
dwoma łokciami oparty na stole, patrzył na około, 
wzruszał ramionami i milczał.

Ulana stała kilka minut nieporuszona, niema, 
z pochyloną głową. Ale właśnie wtedy gdy krzyk 
i śmiechy najbardziej wzmagać się zaczęły wypro­
stowała się, podniosła bardzo bladą twarz, skrzyżo­
wała ręce na piersi, i błyszczącemi gniewem i dumą 
oczyma wodząc po wszystkich, zawołała.

— Ludzie! ludzie! co wam się stało? czego wy 
wszyscy chcecie odemnie? co ja  wam złego zrobi­
łam? Czego wy mnie obstąpili tu ta j jak czarownicę 
i krzyczycie na mnie?

Słowa te  jej do uniesienia doprowadziły żeńską 
część zebrania.

— Patrzajcie ją! wołały kobiety podnosząc się 
z ławek z łyżkami w rękach, patrzajcie tu  ją  bez­
wstydną! ona jeszcze pyta się co złego zrobiła! J a ­
ka święta! alboż ty  nie wiesz, że wstyd robisz całój 
fabryce, że hańbę robisz nam wszystkim, że ludzie 
potem powiedzą, kiedy tam jedna taka to i wszyst­
kie takie! i n ik t poczciwy nie spojrzy po ludzku na 
nas!

— I  nikt poczciwy nie zechce żenić się z żadną 
robotnicą z fabryki Horeckiej.

— Co ty złego zrobiłaś? a spójrz no nam w oczy, 
tylko śmiało! po co ty tam  chodzisz na górę żeby 
z paniczem się widzieć! panią zachciało się być to­
bie? co?

Na te ostatnie słowa, Ulana postąpiła jeszcze da­
le j, prawie na sam środek izby, tak że płomień 
oświetlił ją  całkiem. Usta jej drżały ale w oczach 
nie było ani bojaźni ani upokorzenia, a tylko posęp­
ny blask gniewu i boleści.

— Słuchajcie! zawołała a metaliczny dźwięk jej 
głosu rozległ się czysto po izbie, i zapanował nad 
bezładnym gwarem, słuchajcie! chcecie żebym wam 
śmiało w oczy patrzyła? ot i patrzę i nie lękam się 
ani waszej złości ani waszych śmiechów!

Pytacie się czemu ja  chodzę za górę do panicza— 
to  i powiem wam, dla tego że jego lubię, lubię jego 
więcej jak życie, i żebym m iała chatę i ojca i matkę 
i braci rodzonych, tobym jeszcze jego więcej jak to 
wszystko lubiła. I me wstydzę się tego ani przed 
ludźmi ani przed Bogiem, bo niemam żadnego grze­
chu na sumieniu i sercu, rozkazać nie można kogo 
ma lubić a kogo nie, a jak  biedna dziewczyna polu­
bi panicza, to już widać dola jej taka nieszczęsna, 
a widzieliście wy, żeby kto kiedy wstydził się swojej 
doli? Tym tylko wstyd, co swoją złością jeszcze 
większe robią nieszczęście biednej sierocie!

Uałe zebranie ździwione śmiałością Ulany a może 
i uderzone wielką siłą  m oralną jaka rozlała się 
w całej jej postaci umilkło. Parobcy otworzyli 
usta i patrzyli w nią jak w tęczę, kobiety poopusz­
czały ręce i odstąpiły parę kroków. Nagle, koło 
pieca rozległ się pojedynczy, głośny śmiech męzki.

— Ha, ha, ha, ha, śm iał się Chwacki oparty
0 mur, i wywijając swoją nowo wystruganą pałeczką; 
ha, ba, ha, ha. Oto śm iała czarno brewa, to lubię, 
zuch dziewczyna! Tylko widzisz serce, dodał zwra­
cając się ku niej, że za takie rzeczy ludzie mogą 
z twoich czarnych włosów zdjąć ot ten  gałganek,
1 włożyć ci zam iast niego inny.

To mówiąc końcem laseczki dotknął liljowego 
czółka dziewczyny. Ulana cofnęła się parę kroków.

—  Ja  nie rozumiem was panie pisarzu, rzekła.
—  Zrozumiesz jutro! zawołała Nastazja odzysku­

jąc  moc swego języka; zobaczysz jutro jak cię w czar­
ne czółko w ystro ją...

Na te  słowa drżenie przebiegło całe ciało Ulany, 
ręce jej opadły bezwładnie, i jęk bolesny wydarł się 
z piersi.

— A co? niemiło? zawołało kilka głosów, a toć 
mówiłaś że nie wstyd ci tego, że lubisz panicza — 
to nie wstyd będzie i czarne czółko nosić!

— A dalibóg ładnie tobie będzie w czarnój 
wstążce na głowie! zaśmiał się je le ń  z parobków.

— Ot, jakbym przewidziała że przyniosłam z ja r­
marku kawałek czarnej wstążki do spódnicy, a teraz 
na co innego się przyda, krzyczała Nastazja.

— Boże mój Boże! ja  tego nie przeżyję! jęknęła 
Ulana, i rzuciła się ku drzwiom, jakby uciekać 
chciała.

— Nie tak prędko! nie tak prędko gołąbko! za­
wołało kilka głosów i parobcy zastąpili jej drogę, 
pogadaj no trochę z nami!

— Popatrzaj na nas, póki swoich pięknych oczów 
pod czarnem czółkiem nie wypłaczesz?

—  Nie spiesz sie tak! panicz poczeka!
I  jeden z parobków chciał objąf ją  w pół i przy­

prowadzić do stołu. Ale w tej chwili milczący do­
tąd Hryhory, nagle zerwał się z siedzenia, stanął 
między Ulaną i otaczającemi ją  ludźmi i zowołał.

— Dosyć ludzie! nie dotykajcie się tej dziewczy­
ny! dość jut, i tak  ją  namęczyliście, a ju tro  jeszcze 
więcej męczyć będziecie! Niechże teraz idzie z Bo­
giem do swojej izby.

Mówiąc t o , łokciami rozepchnął otaczających 
i otworzył drzwi przed Ulaną, k tóra szybko wybie­
gła przez nie i zniknęła.

W  czasie tej sceuy, kilka razy chciałem wbiedz 
do izby i obronić Ulanę przed napastującymi ją  
ludźmi, ale za każdym razem Maryjka chwytała mię 
silnie za rękę i szeptała.

— Nie idźcie paniczu! na miłość Boską nie idź­
cie! to będzie jeszcze gorzej i zgubicie ją  zupełnie!

Gdy Ulana zniknęła już z izby, odszedłeś od 
okna mniej wzburzony, bardziej spokojny niż można 
się było tego spodziewać, bo postanowienie moje, 
którego tak długo nadaremnie szukałem było po­
wzięte.

Zwróciłem się do Maryj ki i rzekłem...
— Nie płacz Maryjko, Ulanie czarnego czółka 

nie włożą, i nic się jej złego nie stanie. Ostatni to 
wieczór, przepędzi ona pod tym  dachem i z tym i 
ludźmi.

Teraz idź i powiedz jej żeby przyszła do mnie, bę­
dę przed bram ą dziedzińca czekał na nią, bo muszę 
dziś jeszcze mówić z nią koniecznie.

Maryjka odeszła, a ja wyszedłem za bram ę, usia­
dłem na stojącej tam  ławeczce i wpatrywałem się 
w  czarną przestrzeń. Wieczór był bardzo ciemny, 
kilka zaledwie drobnych gwiazd błyskało gdzienie­
gdzie, gęste chmury włóczyły się po niebie.

Kilka m inut upłynęło zaledwie gdy lekki szelest 
kroków ozwał się w bram ie, i ukazała się w niój 
Ulana. Zbliżyła się, stanęła przedemną i wyszepta­
ła  złamanym, ledwie dosłyszalnym głosem.

— Maryjka mi powiedziała że czekacie tu  na 
mnie paniczu.

— Tak Ulano, rzekłem wstając i biorąc jej ręce, 
chcę ci powiedzieć droga moja, że widziałem i sły­
szałem wszystko co cię z tobą działo przed chwilą 
i chcę cię prosić abyś nie lękała się niczego, abyś 
była spokojna bo od tej chwili winienem ci opiekę 
i obronę, od dzisiejszego wieczoru uważam cię za 
narzeczoną moją.

N a dźwięk ostatnich moich wyrazów Ulana za­
drżała, podniosła głowę i jakby niedowierzając s łu ­
chowi swemu spytała.

— Co wy powiedzieliście paniczu?
— Mówię Ulano, powtórzyłem niosąc jej rękę do 

ust, że chcę abyś została moją żoną. Ju tro  wszyscy 
dowiedzą się o tem , i znajdę dla ciebie takie miej­
sce, w którem spokojna i szczęśliwa przepędzisz czas 
póki na zawsze nie połączymy się z sobą.

— Boże mój! jeżeli to sen niechże ja  się z niego 
nigdy nie obudzę! jęknęła i głowa je j bezwładnie 
opadła na moje piersi. Otoczyłem jój kibić ram io­
nam i i przycisnąłem ją  do silnie bijącego serca.

Była to chwila upojenia, rćzkoszna, ale jedna ty l­
ko, krótka. Przez chwilę tylko Ulana drżąca, nie­
przytomna, zostawała w mem objęciu, nagle usunę­
ła  otaczające ją  me ramiona, odstąpiła parę kroków, 
załamała ręce i zawołała.

— Nie, nie, jużem się obudziła! to nigdy być nie 
może! wy tego nie zrobicie coście powiedzieli!

— Ulano, rzekłem z wymówką, ty  m i nie wie­
rzysz! Milczała długo, potem skrzyżowała ręce na 
piersi i choć drżącym jeszcze ale silnym głosem 
rzekła.

—  Żeby matka moja aloo ojciec rodzony, wstali 
z grobu, albo żeby Anioł Stróż co przy każdym czło­
wieku stoi, przemówił do mnie, to bym nie wierzy­
ła  im więcej ja k  wam wierzę. Ale to coście po­
wiedzieli stać się nie może, i nie stanie. Lepiej 
niech nad m ogiłą moją ru ta  się zazieleni, niżbym ja 
m iała zrobić taką  niedolę, mój ty  sokole jasny!

Chciałem mówić ale przerwała mi kładąc dłoń 
swą na mem ręku i rzekła dalej.

— O, ja  myślałam czasem^jje przyjdzie może po­
ra, w której mi to powiecie i Maryjka nawet raz mi 
mówiła: Ulano, może panicz ożeni się z tobą? I  my­

ślałam zawsze, że jeżeli powiecie m i to że chcecie 
abym waszą żoną była to chyba umrę z radości, ale 
nie dla tego, żeby się to tak i stać miało a dla tego, 
żebym zobaczyła jak wy mnie bardzo, bardzo lu­
bicie.

—  A dla czegóż tak  się stać niema? przerwałem 
ździwiony.

— Dla'tego, powoli odrzekła Ulana, że ja  za wa­
sze szczęście pozwoliłabym sobie krew wytoczyć do 
ostatniej kropelki, że ja każdemu -ktoby chciał wam 
źle zrobić, nawarzyłabym własną ręką tego ziela, co 
w gajach nad potokami rośnie i ludziom życie od­
biera, dla tego że ja  was kocham więcój jak moją 
własną dolę i prędzój skonam, niż wam szczęści® 
popsuję, niż wam los zagrodzę.

—  Ulano, rzekłem obejmując ją  znowu i przycią­
gając do siebie, co ty  mówisz, droga? czyż nie wi­
dzisz jakaś ty  mnie miła? czy nie widzisz że ja  b®z 
ciebie żyć nie mogę?

Pochyliła głowę na moje ram ię, i cicho mówiła.
— Sokole mój, to przejdzie, przejdzie! jak nie bę­

dziesz widział Ulany, to i zapomnisz o niój, i polu* 
bisz jaką panią piękną, bogatą, rozumną i będziesz 
z nią szczęśliwy, a ja  biedna, prosta dziewczyna tyl; 
kobym tobie szczęście popsuła. Serdeczny mój! 
wszak jabym  nawet z twerni siostrami mówić ni® 
um iała, jabym przed niemi oczy zakryła ze wstydu, 
bo one pewno takie same jak ty uczone, a ja umiem 
tylko pacierz i piosnki moje.

Przyszłaby pora żebyś pożałował tego żeś mni® 
wziął za żonę, i tobie i mnie serca by uschły z żalu- 
A tak lepiej niech ja  jedna cierpię, niech umrę a ty 
bądź szczęśliwy!

W ysunęła się zwolna z mego objęcia i wyprosto­
waną bladą twarz swą podniosła ku niebu i powtó­
rzyła.

— Bądź szczęśliwy!
Potem  podnosząc rękę w górę, mówiła jakby 

w natchnieniu, a oczy jej pałały śród ciemności-
— W iele co wieczór przez rok cały błyszczy 

gwiazd na niebie, tyle niech Bóg da tobie godzi® 
szczęśliwych, niech wszyscy aniołowie niebiescy *eJ' 
dą na ziemię i otoczą ciebie, aby cię żadna zła ®°c 
i żadna niedola nie tknęła, a za te godziny radość1 
coś dał biednej sierocie, za tę  miłość co mi
w piersi boli i pali, ale której bym me oddała za du­
szy zbawienie, dziękuję tobie!

Osunęła się na kolana przedemną i nim się op3'  
m iętać mogłem ręce moje namiętnie przycisnęła d® 
ust, i poczułem że oblały je łzy jej gorące. Pot®1® 
nagle się zerwała, zawołała z rozdzierającem lk3'  
niem.

— A teraz bądź zdrów na wieki mój sokole!
1 zanim coś powiedzieć, zanim pochwycić jej ifk? 

zdołałem pomknęła ku bramie i znikła.
Poskoczyłem do bramy, ale na dziedzińcu nic ju* 

nie ujrzałem , ciemność i cisza panowały głęboki®* 
tylko zdała dosłyszałem jedno jeszcze stłumione łk3'  
nie. Rzuciłem się w tę  stronę, ale nikogo już o*8 
było; załomy murów tworzyły ze wszech stron ogr®'_ 
mae wysokie cienie i w oknach sypialni robotnic W ' 
szczało słabe światełko, jakby zapalonej świecy i P8 
chwili zgasło.

Niewiem jak długo przechadzałem się po d*1®' 
dzińcu myśląc o słowach i dziwnem pożegnaniu Ul3'̂  
ny — ale w końcu przekonałem siebie, że postęp® 
wanie jej było wynikiem chwilowej egzaltacji spo'V’®' 
dowanój nagłemi wrażeniami, że nazajutrz prz® 
mię jój opór który sądziłem, trwać długo tńe będ«jj 
Umyśliłem nazajutrz jak najraniej pojechać do pa® 
stwa L., opowiedzieć im wszystko i prosić panią 3 • 
wzięła Ulanę do swego domu, nim ona żoną 
zostanie. Z tą  myślą, wróciłem do mego mie®^3̂  
nia, i resztę nocy przepędziłem prawie bezse® 
miotany najdziwniej sprzecznemi uczuciami- L  
działem że byłem na drodze dopełnienia obowiąz. .̂ 
zaciągniętego względem Ulany, przez narażeni® 1 
sławy i spokoju, wiedziałem że ta  tylko droga o 
mi w posiadanie kobietę, za którą szalałem — ^
lami więc czułem się szczęśliwy—ale do s z c z ę ś c i a ,  
go mięszała się zbyt często gorzka jakaś niesp® .g 
ność, miałem niewyraźne poczucie, że psułem ®° 
jakąś część życia. . gnfl

Rano jeszcze było, kiedy obudziwszy się \ eao 
niespokojnego, ubrałem się i kazałem osiodłać s 
wierzchowca. Znałem zwyczaje zamkowe i wi 
łem  że o wschodzie słońca panowie i słudzy by 1 ^  
już obudzeni zwyczajnie, pragnąłem więc Ja . y,, 
spieszniej pojechać do zamku i wrócić już po
która myślałem, iż niezawodnie sama przyjeclz
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Ulanę. Znałem dobrze państwa L. i ani na chwilę 
Me wątpiłem że zotw artem  sercem przyjmą do swe­
go domu na czas jakiś kobietę, która miała zostać 
moh  żoną. Gdy cały zajęty tem i myślami, niecier­
pliwie wyglądałem przez okno i wołałem  aby mi prę- 
^ ej podawano konia, otworzyły się trochę drzwi, 
i wsunęła się przez nie głowa pod-dyrektora.

— Czy można widzieć się z panem? pytał tak po­
kornym głosem, że prawie w szept przechodził.

Widok jego  obudził we mnie wstręt i pogardę, 
ale zanadto poważnie nastrojony, abym m iał wybu­
chać słowami gniewu lub wyrzutu, odrzekłem zi­
mno.

— W ejdź pan.
W szedł i zaraz u drzwi pokłonił mi się nizko, 

j^arz jego uderzyła mnie wyrazem jakiegom w niej 
jeszcze nigdy nie widział, był w niej źle pokrywany 
tryumf, i jakaś szatańsk a radość.

(d. c. n.)

JAKÓB ROTHSCHILD, -  HAVIN I ROSSINI
(w sp o m n ie n ie  p o śm ie rtn e .)

(D okończenie.)

Rossini po śmierci żony pojął w powtórne małżeń­
stwo, panią Pelissier. Przybył z nią do Paryża 
w r. 1855 i odtąd zamieszkał stale w tej stolicy.

Chcąc się usunąć od zgiełku wielkiego miasta, 
kupił w Passy tuż przy lasku Bulońskim małą prze­
strzeń ziemi, na którój zbudował sobie dom wygo­
d y  lecz niewytworny, założył przy nim piękny 
°gród, w którym chodował kwiaty własną ręką. By- 
M to dla niego najmilsza rozrywka.

W obszernej sali tego domu widać na ścianach 
Wielkie portrety, Bethowena, Mozarta, Gretrego 
i Boieldieu’g a /  Naprzeciw komina główną ścianę 
^ jm u je  obraz przedstawiający samego Rossiniego. 
Wspaniały przedsionek zdobią posągi wyobrażające 
'vriarę, nadzieję, miłość.

W tym to domu zbierały się pierwsze znakomito­
ści świata artystycznego, o owe to ściany ioz*egał 

głos najpierwszych tenorów, i najsłynniejszych 
sępranistek na świecie. Wieczory muzykalne Ros- 
suiiego zajmowały cały Paryż, w ciągu lat kilku­
nastu.

Kółko prawdziwych przyjaciół otaczało wielkiego 
O strza. Do liczby ich należał książę Poniatowski, 
auany kompozytor związany z nim od lat młodych 
ścisłym węzłem przyjaźni. Ci wszyscy, którzy zna- 
5 hliżój Rossiniego, cenili jego prawy piękny cha- 
?akter, dla ogółu jednak zalety mistrza pozostały ta- 
Jfnąnicą, i śmierć dopiero wykazała je  na jaw. Ros- 
SlQi bowiem przez oryginalność właściwą wielu 
^yższym umysłom, starannie ukrywał własne zale- 
y> tak jak drudzy wady ukrywają.

Pozoru sceptyczny, był on jednak głęboko reli- 
tpjnyin, w wigilją śm ierci, kiedy kapłan miejscowy 

gotowy wał go na nową drogę, zapytany czy 
lerzy, odrzekł piękne i pamiętne słowa:
7~ Gdybym nie wierzył, byłżebym w stanie napi- 

^  Stabat Mater? .
, Gskarżano go o zawiść względem współzawodni- 

w> a szczególniej najgroźniejszego z nich Mayerbee- 
• Sam Rossini dawał powód do tego wniosku, 

t k a j ą c  nie raz uszczypliwe słowo, które podchwy­
c i  i powtarzał cały Paryż.

Razu jed n eg o  p rzy jac ie l w łosk iego  m is trz a  — za- 
y ta ł g 0 czem u ta k  rzad k o  w idu je  się  z M ayerbee-

, Nie możemy się nigdy zgodzić — odpowie- 
z*ał Rossini.

t 7~ A to czemu —  czyż muzyka Mayerbeera nie 
asługuje na ocenienie?

i, ~~~ Zasługuje bez wątpienia. J a  pierwszy przy- 
, askiwałem jego trzem nieśm iertelnem  arcydzie- 
°®: Prorokowi, Hugonotom i Robertowi Diabłu, 

h I  ou także unosi się nad Semiramidą i W il- 
Ituem Tellem.

Nie wątpię odparł Rossini — lecz i tak nie 
°zemy się porozumieć.
"  1 jakiż tego powód, 

j r~ Gn utrzymuje że kapusta niemiecka, równie 
°j*ra jak i makaron włoski!

, Rossini jednak mimo przygryzek cenił a nawet 
°ckał Mayerbeera. Kiedy pięć lat temu, dano mu

znać o jego śmierci, zemdlał z głębokiego żalu, i nie 
łatwo zapomniał o tej stracie.

Zarzucano mu także skąpstwo, i obojętność dla 
rodzinnego kraju.

Jeśli Rossini nie m arnotraw ił pieniędzy, to dla 
tego że znał ich wartość i wiedział w jaki sposób 
użyć ich najwłaściwiej. Nie był jednakże skąpym. 
W  pierwszych latach zawodu swego, kiedy utwory 
młodzieńczego ta len tu , więcej przynosiły mu sławy 
niż złota, kiedy za Tankreda otrzymał ledwie 600 
franków, za Otella 800, wtedy trzecią część pozys­
kanych pieniędzy, posyłał ubogiój m atce, z którą 
prowadził ciągłą korespondencją aż do jćj śmierci. 
Starego ojca kochał tak mocno, że kiedy dowiedział 
się o jego skonie, przypłacił to niebezpieczną cho­
robą.

Miło nam widzieć te  dowody prawdziwego uczu­
cia, w genialnym twórcy, który potęgą melodji tyle 
serc poruszył, i napełnił je zachwytem niebiańskich 
rozkoszy.

Gdyby pierś mistrza m artw ą była i chłodną, czyż­
by geniusz jego zdołał sięgnąć w takie wyżyny ide­
ału, czyżby zdołał dokonać takich cudów?

Nie, zaprawdę, tak i geniusz nie może być dziec­
kiem samej jedynie wyobraźni, on zrodzić się tylko 
może, z harmonji wszystkich władz danych człowie­
kowi od Boga!

Na zarzut skąpstwa i obojętności dla kraju, te­
stam ent Rossiniego najwłaściwszą jest odpowiedzią. 
Przekazuje w nim bowiem rodzinnemu m iastu Pe- 
saro, ogromny m ajątek wynoszący 150,000 liwrów 
dochodu, kładąc za obowiązek założenie i utrzyma­
nie konserwatorjum muzycznego.

Dożywotne jednak użycie m ajątku przeznacza po­
zostałej żonie, przez wdzięczność zaś dla Francji, któ­
ra była mu jakby drugą ojczyzną, zapisuje Instytu­
towi francuzkiemu, znaczną summę, od której pro­
cent w ilości 6000 franków, ma być obrócony na dwa 
premia. 'L tych jedno otrzyma co rok kompozytor 
za utworzenie najlepszej opery; dawca kładzie wy­
raźny warunek żeby premiowany był melodystą.

Drugie premium otrzyma co rok poeta który napi­
sze najlepsze libretto.

Rossini ubolewał ciężko nad ubóstwem dzisiej­
szych utworów poetycznych, przeznaczonych do oper 
które zamiast podnosić polot ducha w kompozyto­
rach, oziębiają w nich moc natchnienia. Przytacza­
ją  w tym przedmiocie rozmowę jego ze sławną śpie­
waczką Borghi.

A rtystka mówiła o Verdim, wyrażając najwyższe 
uwielbienie.

— Masz pani słuszność odrzekł Rossini. Verdi 
jest dziś niewątpliwie najpotężniejszym genjuszem 
muzycznym. Ale nie ma szczęścia do poetów. Ja , 
kiedy miałem głowę i serce pełne pieśni, znajdowa­
łem pod ręką Semiramidę lub Desdemonę, i na tej 
kanwie, rozwijałem wątek natchnienia. Dziś kiedy 
Verdi chce tworzyć, libreciści dają mu matkę, która 
piecze własne dzieci. O tak! poeci zabijają muzykę!

W tymże testam encie Rossini dziękuje Francji za 
otrzymaną w niej gościnność, i żąda aby w ziemi 
francuzkiej spoczęło jego ciało. Na pogrzeb prze­
znaczył 2000 franków z zaleceniem aby się odbył 
skromnie bez czczej ostentacji, a nadewszystko bez 
hałasu.

Wielki mistrz, po kilkotygodniowej chorobie, 
umarł w Passy 13 listopada, otoczony kołem licznych 
przyjaciół, na ręku żony, która była dla niego praw­
dziwą siostrą miłosierdzia. Poniatowski był przy 
nim aż do ostatniej chwili.

Do owego to czasu, opery składały się z osobnych, 
części, których me łączył wspólny węzeł. Długie i zi­
mne recitaliya, rozdzielały te części, odbierając im 
wszelkie życie. Rossini zastąpił te  recitativa melo- 
djami, które odnoszą się harmonijnie do ogółu kom­
pozycji, i tworzą z niój jednę wspaniałą całość. 
U niego każdy akt ma ścisły plan, i właściwą orga­
nizacją, z wyraźnym początkiem, środkiem i finałem. 
Zowią to w muzyce architekturą Rossiniego.

Potężny ten genjusz w przeciągu lat dwunastu, 
przeistoczył z g runtu  muzykę we Włoszech, potrafił 
wzbogacić szkołę W łoską, nowemi zdobyczami szko­
ły niemieckiej, nie burząc tego co stanowi główną 
podwalinę muzyki włoskiej, to jest pielęgnując w niej 
bogactwo melodji.

Rossini celował we wszystkich rodzajach; cokol­
wiek wyszło z pod ręki jego, było prawdziwem arcy­
dziełem. Twórczy duch m istrza objawiał się 
w wszechstronnem kierunku. W Kopciuszku i W ło ­
szce w Algierze, rozwija swobodny polot fantazji 
w Cyruliku umie być prawdziwie dowcipnym; w Sro­
ce Z łodziej humorystycznie rzewnym, w Tankredzie 
Semiramidzie i Otellu głęboko patetycznym; w P a ­
ni Jeziora i Wilhelmie Tellu podnosi się do szczy­
tu  dramatyezności, a nakoniec w Mojżeszu i Stabat 
mater, zostawia najpiękniejszy wzór religijnego ora- 
torjum .

Romantyczny w pomysłach, pilnował ściśle kla­
sycznej formy, i ta  właśnie synteza, to harmonijne 
połączenie dwóch przeciwnych prądów, stanowi głó­
wne piętno jego genialnych arcydzieł.

PRZEPAŚĆ.

DRAMAT
W PIĘCIU AKTACH I JEDENASTU OBRAZACH

P R ZEZ

8 .A R 0 b A  p rC K -E K S ’A
PRZEK ŁA D

Joanny Belejowsliięj.

(D alszy  ciąg)

O B R A Z  D R U G I .

W n ę trze  dom u siero t. R efek tarz . S tó ł n a k ry ty . O d­
wiedzający goście tw orzą ró żn ; g ru p y .— W  g łęb i przy bu ­
fecie nadzorczynie k rą ją  gorące m ięso, inne p rzynoszą  j a ­
rzyny na wielkich półm iskach. —  W szyscy chodzą w te 
i ową stronę . — Z ew nątrz, w esoła m uzyka zw iastuje p rz y ­
bycie dzieci nadchodzących dw om a szeregam i, p o p rze ­
dzonych m uzyką i bębnem , którój tam bour-m ajo : em je s t  
jed n o  z dzieci. M uzykanci sto ją  z praw ej strony , podczas 
gdy w spółtow arzysze zasiadają  do nakry tego  sto łu . Czwo­
ro dzieci, n a  k tóre  w obecnym  tygodn iu  p rzy p ad a  kolój, 
roznoszą po traw y i staw iają przed b iesiadn ikam i, dw aj 
inni roznoszą sos i jarzy n y  k tórych każde  z dzieci bierze 
ile chce. P o  skończeniu służby, m uzyka u sta je , a m uzy­
kanci i dyżurni tygodniow i zbliżają się do sto łu . W sz y ­
scy sto ją  w ław kach w postaw ie wojskowej. —  Chwila m il. 
czenia. —  W tedy  nadzorca sto jący p rzy  końcu s to łu  u k ry ­
tym za kulisam i, uderza pałeczką  w stó ł, dzieci jed n o cze ­
śnie sk ład ają  ręce na p iers i i zaczynają śpiew ać Benedi- 
dte. Obecni goście zdejm ują kapelusze.

Mimo pozornego milczenia, Rossini pracował jed­
nak bezustannie, aż do ostatnich la t życia. Pozostało 
też w ręku żony mnóstwo niewydanych utworów. J e ­
dne z nich przeznaczone dla sceny inne do kościoła, j 
inne znów dla salonu, do śpiewu albo na fortepian. 
Nie wiadomo dotąd, czy pozostała jaka wykończona 
opera, któraby dodała nowy liść do bogatego wieńca, 
jaki świat przyznał mu jednomyślnie.

Ostatnim ze znanych jego utworów, był piękny 
hymn, odśpiewany w r. 1867, podczas wystawy pa- 
ryzkiej przy uroczystem rozdaniu nagród.
* Rossini uważany jest słusznie za twórcę szkoły 

w muzyce drammatycznej. Od pierwszej młodości 
przemyślał on o wprowadzeniu w sztukę stałych za­
sad—myśl tę  urzeczywistnił w Tankredzie. W dwu­
dziestym pierwszym roku życia s ta ł się już nieśmier­
telnym!

Ś P I E W .

Panie! pob łogosław  dary ,
K tó re  z rąk  Tw ych odbieram y,
Przyjm ij serc naszych ofiary ,
I dzięki k tóreć  składam y.

Po skończeniu śpiewu dzieci siadają  jednocześn ie  i za ­
czynają jeść . — Je d n i z odw iedzających rozm aw iają  z s ie ­
dzącymi kolo nich dziećm i, inni kosztu ją  po traw y. P ie rw ­
sza p ara  w hodzi na scenę.

Scęna 1.
p ierw szy  mąż. — Pierw sza żona.

P i e r w s z a  ŻONA, (w c h o d z ą c  Jna sc e n ę  w chwili  g d y  
dzieci  w łaśn ie  sk o ń c z y ły  śp iew ać) .  A to s traszna  rze Czl 
istna jaskinia złości ludzkiój!

P ie r w s z y  m ąż. Go m ów isz , duszko?
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P i e r w s z a  ż o n a . Mówię że podobne instytucje są 
ty lk o  zachętą do podtrzymania niedbalstwa rodziców. 
Mąż szanujący należycie swoją żonę, nie włóczy się 
z nią po podobnych miejscach.

P ie r w s z y  m ą ż . A le ż  m am  z a sz cz y t ...
P ie r w s z a  ż o n a . Cóż ta m  z n o w u ? ..
P ie r w s z y  m ąż. Mam zaszczyt przedstawid ci, ma 

s ię  rozumied, jak  najpokorniej, że to ty  przyprowa­
dziłaś m nie  tu ta j .

P ie r w s z a  żo n a . Chciałam zobaczyd jak ie  wraże­
nie zrobi na tobie widok ty c h  wyrzutków ze społe­
czeństwa.

P i e r w s z y  m ąż. Ja k  możesz tak  nazywać te  b ie­
dne, nieszczęśliwe dzieci?

P i e r w s z a  ż o n a .  Nieszczęśliwe dzieci! Widzisz 
go  jaki czuły...  rozczula się jakby by ł ich ojcem.

P ie r w s z y  m ą ż . A le ż . . . .
P i e r w s z a  żo n a . Fe! bezecny zakład!... pa trząc  na 

to  wszystko trzeba się rumienid za całe społeczeń­
stwo, że m ogą byd rodzice skazujące dzieci swe na 
sieroctwo.

P ie r w .  m ąż. Przestańże już raz...  nie zapominaj 
żeśmy tu  nie sami.

S c e n a  3 .

Ciż, drugi mąż, druga żona.

D r u g a  ŻONA. (trzymając się z mężem pod rękę). Ja k "  
że to za jm u ją cy  w idok !., c h c ia ła b y m  ucałowad w s z j t  
s tk ie  te  a n io łk i.

D r u g i m ą ż .' W łaśn ie  też! m ają  tylko kwandrans 
czasu na obiad, nie bardzoby byli radzi gdybyśmy 
im  przerwali posiłek.

D r u g a  ż o n a .  A jaki porządek! ja k  wszystko sm a­
cznie przyrządzone! jak wszystkie dzieciaki zdrowo 
wyglądają.

P ie r .  ż o n a . To zgroza doprawdy! I  na co się zda­
ło byd dobrą  matką!

P i e r .  m ąż. N a  to, żeby nie rozłączad się z dzied- 
m i,  cieszyd się ich przywiązaniem i pieszczotami, 
kierowad pierwsze ich kroki, m ied podporę w sta ­
rości.

P i e r .  ż o n a .  Je s te ś  n u d ziarz  i n ie z n o śn y .
P i e r .  m ąż. Cicho! gotów kto  myśled że to d la  t e ­

go żem się z to b ą  ożenił.

S c e n a  3 .

Ciż, stary kawaler.

S t a r y  k a w a l e r ,  Masz tobie! spóźniłem się! (po­
s t r z e g a j ą c  pierwszego m ęża). J a k  się masz, Brown.

P i e r . m ą ż . Ach! i ty  tu ta j!
S t a r y  k a w a l e r . A jakże!
P ie r w , m ą ż , (przedstawiając żonę). P an i  Brown, 

(przedstawiając przyjaciela) Żono, mój przyjaciel Buhl.
P i e r . ż o n a . Masz też pan po co tu  przychodzid. 

Śliczna instytucja!
S t a r y  k a w a l e r  (na stron ie). Otóż jedna z tych  

na które patrząc dziękuję n iebu żem się nie ożenił.
P i e r .  MĄŻ. Czy c z ę s to  tu  b yw asz?
S t a r y  k a w a l e r . Codziennie... . dziś pierwszy raz 

się spóźniłem... zawsze przychodzę przed rozpoczę­
ciem  objadu. Wszak każdy z nas Anglików m a do 
tego niezaprzeczone prawo. P raw da opłacamy na 
te n  cel wysoki podatek, ale za to wolno nam rozcią­
gać nad zakładem nieograuiczony nadzór moralny. 
To też w całej pełni korzystam z mego prawa, w glą­
dam  we wszystko i je s tem  zupełnie zadowolniony. 
Nie m ając  żony uważam ten  zakład za m oją  rodzinę.. .

P ie r . żo n a . Niegodziwiec! nie m ogę słuchać...  
wychodźmy.
W ychodzą, drugie małżeństwo zbliża się do stołu; stary j 
kawaler rozmawia z dziećmi. W chodzi Sara, spogląda po 
dzieciach, jedne g łaszcze, drugim poprawia w łosy lub k o ł­
nierzyki. Dama zasłonięta woalką, stojąc po za gromadką  
odwiedzających gości ściga ją  wzrokiem, zatrzymuje i roz­
mawia chwilę, potem  zwraca się ku drzwiom.

S c e n a .  4 .

Dama zawoalowana.— Sara.

S a r a ,  P an i tu !... zapomniałaś swego przyrzecze­
nia?

D a m a . Nie, Saro...
S a r a .  I  pocóż tu  przyszłaś?
D a m a . Chcę cię p ro sić  o je d n ą  jeszcze łaskę.
S a r a . W szak p rzysięg ła ś m i pani że w żadnym  

wypadku nie będziesz żądać odem nie ani słow a w ię­
ce j, jak ty lko  powiem  ci im ię i nazw isko tw eg o  syna?

D a m a . Tak jes t ,  to  też nie żądam ani słówka, nic 
coby mogło cię narazić, błagam tylko o jakikolwiek 
ruch, o jedno spojrzenie lub poruszenie głową, a bę­
dę szczęśliwą m atką.  Saro! wszak ani ja  nie złamię 
uczynionego ci przyrzeczenia, ani ty nie przekroczysz 
swoich obowiązków, jeśli nic nie mówiąc pokażesz mi 
które z dzieci nazywa się  Ryszard May. O! nie od­
rzucaj mej prośby, upadnę do nóg twoich, na kola­
nach błagać cię będę!.. O! doprawdy, chyba oszaleję 
z boleści!..

S a r a ,  A ! czuję że znów u legnę  złym poszeptom. 
Co za nieprzepartą  władzę wywierasz pani nadem ną, 
że tak do głębi wstrząsasz mojem sercem.

D a m a . Nie Saro, to nie moja władza, to twoja za­
cna poczciwa natura ,  to własne twoje czułe i l ito­
ściwe serce przemawia za mną; dzięki jemu wrócisz 
mi syna.

S a r a .  Cicho, odwróć sięjpani, patrzą  na nas, zgu­
bisz mnie. Zbliża się do bufetu stojącego przy drzwiach 
wchodowych, ustawia talerze i stoi odwrócona od damy, 
która odwróciła głow ę i patrzy ku sto łow i). P atlZ  pani 
w przeciwną stronę i słuchaj co powiem. Obejdę 
w koło stołu, za trzym am  się ku końcowi i zacznę 
mówić z chłopcem siedzącym przy tw oim  synu; ten 
na  którego ramieniu  podczas mej mowy położę rękę, 
nazywa się Ryszard May.

D a m a . Och! dzięki ci, dzięki, j u t  nie powiem ani 
słówka, tylko z n ieopisanym niepokojem czekać b ę­
dę chwili, w której dasz mi poznać mego syna. O! 
przez litość niech nie czekam.

(Sara przechodzi zwolna koło stołu i doszedłszy do m iej­
sca zaczyna coś mówić do jednego z dzieci, a siedzącemu  
obok kładzie rękę na ramieniu. D zieci te siedzą plecami 
do publiczności. —  Sara podnosząc rękę po chwili, rzuca 
damie znaczące spojrzenie, dama w głęb i wsparta o mur 
spogląda na to z coraz żywszem wzruszeniem .—  Sara od­
chodzi —  wtedy dama prędko zbliża się do wskazanego  

dziecka, z którem właśnie rozmawia druga żona.

D r u g a  ż o n a . Śliczny chłopczyna? nieprawdaż.
D a m a , (i żywem wzruszeniem ) Och tak! (zatrzyinu- 

! je  się zm ięszana).
D r u g a  ż o n a . Możesz pani z n im  pomówić— każ- 

j  demu wolno tu  rozmawiać z dziećmi.
D a m a  (na stronie). K a ż d e m u ! . mój Boże! a ja  

! dwTanaście la t  oczekiwałam tej chwili!
DRUGA ŻONA, (kłania się  damie i odchodzi).
D a m a  (pochylając się do dziecka). Wiele masz la t?
C h ło p c z y k .  Dwanaście.
D a m a . Wychowałeś się w tym domu?
C h ło p c z y k .  Od trzeciego ro"ku życia, powróciłem 

tu  ze wsi gdzie nas oddają  na m amki.
D a m a . Czy dobrze ci tu?
C h ło p c z y k .  T a k  pani.
D am a. Czy nie ubolewasz nad  swojem położeniem?
C h ło p c z y k .  Ja k to ?
D a m a . Czy nie pragniesz m a ją tk u ?
C h ło p c z y k .  A  na co m nie  m ają tek .
D a m a . Abyś m ia ł  własny dom.
C h ło p c z y k .  Dom ten jes t  m oim  domem.
D a m a . Przyjaciół.
C h ło p c z y k . Współtowarzysze są  moimi przyja­

ciółmi.
D a m a . Abyś znalazł m atkę. . .
C h ło p c z y k .  Matkę?
D a m a . Tak! m a tkę  która cierpi zdała od ciebie...  

kocha cię... i oczekuje...
C h ło p c z y k . O! ja  chcę poznać moją matkę!...

(Dam a chcs porwać go w objęcia, Sara zbliża się prędko 
i powstrzymuje ją  nieznacznie. Nadzorca uderza dwa razy 
w stó ł, wszystkie dzieci wstają w jednćj chwili. Goście 
odkrywają głow y, dzieci rozpoczynają modlitwę dzięk­

czynną na nutę pierwszój p ieśni. Zasłona spada).

(d . c. n .)

K orespondencja z Paryża.

(D ok ończenie).

Uczta przygotowana dla poetów, sk ładała  się z sa­
mych potraw prowansalskich, a przy stołach zasia­
dali poeci i l i teraci,  dziś sławni w Hiszpanji, mero­
wie, adwokaci południowej F ra n c j i ,  redaktorowie 
dzienników departam enta lnych, razem trzys ta  osób. 
Był między niemi D um as ,  Saint-Rene, T ailan-  
dier, Sarcey, Monselet, sa m e  znakomitości francuz- 
kiej l i tera tury ,  a że przy deserze krążyło wino prowan- 
ckie z roku 1472, można więc ła tw o wyobrazić so­

bie co to były za mowy, improwizacje, błyszczące 
czasem praw dziwym ogniem zapału, a czasem tylko 
świecące i syczące jak fajerwerki.

Minstrel, bard Hiszpański wzniósł toast na cześć 
F ranc j i  i Hiszpanji. Mówił długo i bardzo poetycz­
nie: słowa jego czasami zdawały się być rojem mo­
tyli , w wiosennych smugach światła, podszeptują­
cych kwiatom polnym, ta jem nie podsłuchane w roz­
mowie orłów, czasami z trzaskiem piorunu przela­
tującym  od Alp do Kordyljerów, blaskiem swym 
oświetlały całą ludzkość, nad którą jaśniał krzyż ko­
rzący małych, a wielkich zmieniający w olbrzymów. 
W natchnionych słowach barda, mignęło  czasem 
proroctwo dreszczem przejmujące słuchaczy, po któ­
rem pociecha ja k  biała gołąbka, lekk im  powiewem 
skrzydeł, chłodziła zbytecznie rozgorączkowaną wy­
obraźnię. W  zakończeniu rzekł:

—  Kiedyśmy jak wędrowne dzikie p taki,  w prze­
locie zatrzymali się na tej ziemi, trzeźwiącej się Pra‘ 
cą a jęczącej w zniechęceniu, zwrócą się zapewne do 
nas zapytania, pocoście przyszli z waszą pieśnią' 
Czego chcecie od nas dzieci prostoty, związanym* 
sercem z przeszłością? Czego chcemy? Chcemy że; 
by lud nasz nie przestał wierzyć, kochać i miłoway 
pracę, która im otworzy rajskie wrota przyszłości- 
Chcemy żeby nasze córy nigdy nie gardz iły  rodzin­
ną Prowancją, żeby nie wzdychając do madryckie*1 
i paryzkich próżności, pozostały zawsze proste uczu­
ciem, czyste myślą, a wzniosłe pragnieniem . Żeby 
ze w s trę tem  odpychając zepsucie świata, rodzinny 
obyczaj przenosiły nad wszystko, i nie zapominały 
że język, którym mówi lud tutejszy, był języki®01 
l i terack im  i poetyckim Europy, językiem miło»cl 
i oświaty.

Skoro poczujemy tę  s ta rą  godność naszą, że l*1'  
dowi Prowancji i Kata lon ji  należy pierwsze miejsc0 
między ludami południa, P row anc ja  zakwitnie sztu- 
ką, u rosną  w niój ludzie i naród spotężnieje. P>h 
więc na cześć naszej siostry Katalonji, naszej p lT 
jaciołki Hiszpanji i na  cześć Francji naszej matki-

Na mowę tę  tryskającą  zapałem , jak  rozpal00® 
żelazo iskram i pod uderzen iam i potężnego mł° 3| 
t rzys ta  głosów wzniosło okrzyki radości,  piją® 
cześć braterstwa ludów. P o tem  nastąpiły  dekla®3 
cje rozmaitych wierszy francuzkich, h iszpańsk ie’ 
prowauckich i w katalońskiem narzeczu, były 
i improwizacje, nawet ozwały się piosnki, a zak°0 
czono wszystko toastem  wzniesionym na cześć v f | '  
cznej młodości. N a  drugi dzień wędrowne to P ' 
stwo, rozleciało się na wszystkie strony, aby l 0^ 2’0̂  
wystygłym, zatopionym w prozaicznych for®3 
e tyk ie ty ,  przynieść wieści, że nić łącząca z®® 
z niebem jeszcze nie zerwana, że owszem nowej ., 
brawszy siły stanie się ja sną  jak  pochodnia, k- 
b lask  wciśnie się nawet do sklepień górniczych ^  
jących blaskiem kaganka i stukiem uderzeń oskat

N im  się to jednak s tan ie ,  przyznać należy. - a 
wiek ten urodzajny na wino i śledzie, na *ja 'vl -a 
powietrzne i trzęsienia ziemi, zupełnie nie sp* D 
rozkrzewianiu się poetycznego ducha. .

W  życiu poezja przepada, w p iśm ienn ic tw ie1 A 
dawnictwie tegoczesnem o arcydziełach P ° ^ y c2°Zg0 
już nie ma naw et mowy, a między ludźm i Ąe jyś 
poetyczny zamarł dziwiąc się, że m ógł żyć kie 
w całej pełni swojej sławy. .

P om ija jąc  inne narodowości, w których ’ 
twiej o k ruka b ia łego jak o prawdziwie u ^ c 00’ p0- 
go poetę, we F ra n c j i  H ugo zam iera na skalę 
śród oceanu, Dumas dogryza resztki swego ży 
Lam artin  zapomniał nawet żc był kiedyś P° ^ ’ ety- 
ja k  gimnastycy lub kuglarze, popisują się z P ^ ^ i  
cznemi łamaniami, ale nie promienieje z nich: -a„
ogień natchnienia, ani tryska zapał wszystko ozy ^  
jącego genjuszu. Wprawdzie poezja nie za-
je słowem, czasami czyn wulkanicznym jęki 
wstydzą wszystkich pieśniarzy całego świa ’ B0, 
czyny podobne rękam i całój ludzkości po<d° sję 
rzadkie to zjawiska. Czasami poezja rozpry 
w pracach jednostek  ja k  p ła tk i  śnieżne d . ^ y(r 
warstewką, obielające znaczne przestrzenie, ° - aj ają. 
rząc wyniosłych nasypów, na których 01U - 0 |jjawy 
Poezja więc nie zamiera nigdy, tylko ,łeJwjedoi0 
p rzyb ie ra ją  coraz odmienniejsze^formy, . P g aajduje 
potrzebom społecznym i ich rozwojowi. . 
się ona wszędzie, przenika wszystko •J! - ^ e  każ<ł®'
którem  oddychamy, towarzyszy k a z d ó j  nm i ernaty' 
mu badaniu, czy to przy cyrklu  ścisłego Q gi?
ka, czy przy szkle natura lis ty ,  w^ zl ̂  ^
okiem w nieograniczone przestrzenie świ ’



w niezgłębioną przepaść życia natury  na ziemi n a ­
szej rozwinięte.

Nie miejsce tu  rozbierać s tan  poezji między Niem­
cami, pozorna jednak ich drobiazgowość w pracy 
Umysłowej godna zastanowienia. Niech będą one 
malutkie jak  lis tek trawki, jak igiełka choiny, me 
gardźmy jednak niemi, z kiopel powstały ocean/_ 
z atomów cały świat żyjący. Nie dawno doktor 
fiarcilai wydał w Tryeście broszurę p. t. Błąd tizy- 
dziestu wieków, poświęcone jedynie dowiedzeniu, ze 
słowa wyrzeczone przez Jozuego Szem ech dom  nie 
zuaczą: słońce stój! ale: słońce oniemiej! a iaczej 
słońce przestań świecić! Wyraz bowiem dom  we­
dług obszernego wywodu tego uczonego badacza 
1 licznych przytoczeń, nie był nigdy używany w zna­
czeniu spokojnego stania, lecz w pojęciu zawieszenia 
Ukiej czynności,  nieświecenia. Pracę  tę  nieje en 
n;uwie drobnostką, a jednak ta  drobnostka zamykała 
Vv więzieniach uczonych astronomów, traw iła  ich 
ogniem gorejących stosów i na indeksie pomieściła 
nieśmiertelnego Kopernika.

Pracę tę  we Francji  pokryto milczeniem, w Niem­
czech jednak nie skazano j ą  na zapomnienie i uczczo­
no szczegółowym rozbiorem, jedynie tylko w tej my­
śli, że wszystko co je s t  błędem nie powinno byc ie - 
peważonem, że błąd rodzi nowe błędy i niby łańcuch 
żelazny idzie przez dzieje całej ludzkości, gniotąc 
Prawdę rw ącą się do życia.

Jeżeli jednak Francuzi me lubią się zajmować tan 
noozolnemi studjami, chociaż pr wdziwie uczonyci,  
zamiłowania nauk i nie brak we Francji, za to w zrę- 
cznem układaniu sztuk teatralnych przodują innym. 
z  jednego żarciku z malutkiego dowcipu rozwałkują 
t rzy aktową komedję, przyczepią intrygę, wymyślą 
rdżne niespodzianki, obsypią wszystko mkrami do­
wcipu, i sztuka gotowa na przedstawienia, której 
spieszy tysiące na wyścigi. Nie dawno jeden z m ło­
dych d ram aturgów  paryzkich p. Cadol wystąpił 
z nową komedją p- t.  Les Inutiles,  me zalecającą się 
ani nowością pomysłu, ani in tryg i jednak wielce 
hdatną, pełną wdzięku i nadobności. Główną osobą 
jest młoda dziewica, s ierota  ale miljonowa, która 
Uznawszy się za brzydką, lęka się małżeństwa jak 
°gnia przewidując w każdym konkurencie spekulan­
ta na posiadane miljony. Około tej panny kręci się 
Zl'ujnowauy m agnat pragnący  zdobytym posagiem, 
nadać świetną barwę pobladłym herbom swojego 10 - 
du: młody elegancik patrzący na życie ze stanowi­
ska modnej k raw atk i i rękawiczki szczelnie opiętej, 
i równie młody adwokat niby uczony, niby hlozot 
Wybornie jednak pojmujący wartość miljouów, ze 
n*e są plewą ani znikomością. ,

W pośród zabiegów tej trójki, walczącej z sobą 
Zajadle, zjawia się młody hulak, zjadający zjci
z Pośpiechem p ę d z ą c e j  lokomotywy, ale powabny,
Wygadany, kłujący sarkazmem a dziwiący rzutnoscią 
jnyśli, wyrwanych czasami jakby z ust Hamletowi, 
tłzecz odbywa się w domu jego szwagra, gdzie po- 
ZUaje m łodą m iljonerkę, zostającą na opiece, panna 
Przywiązuje s i ę  od razu do młodego m arnotrawcy 
a °n poczuwszy budzące się w sobie nieznane dotąu 
u c z c ie ,  już ma wyrzec słowo miłości, ale powstizy- 
113uje go świadomość, ż e je s t  na m ajątku zupę nie 
Rujnowanym, że mógłby łatwo zostać posądzonym 
0 interesowność, którą brzydzi się całą duszą.

z  kłopotu tego wybawia go sam a panna, która 
Poznawszy tam ę  ja k ą 'sam  w szlachetnem uniesieniu 
stawia swojemu szczęściu, zrzeka się miljouów na 
rzecz opiekuna, a ten  składa je  w ofierze swemu 
Marnotrawnemu szwagierkowi, i tym  sposobem 
zeństwo przychodzi do skutku. Wprawdzie podo- 
bue poświęcenia bezinteresowności już dziś tylko 
t a r z a j ą  się na scenach teatralnych, a naw et i tam 
bażą swą nienaturalnością, mimo tego cały obraz 
?r§cznie przedstawiony, podoba się i bardzo zajmu- 
•i6, Szczególuiej uderza wr nim, mistrzowskie nie- 
mal przeprowadzenie wszystkich wzruszeń dziewij 
?Zego serca miljonerki: jej niepewność, wahanie, ana­
l i z o w a n i e  uczucia, którego ciepło czuje że roz­

grzewa i uszczęśliwia, a nie śmie sięjgo dotknąć aby 
Qle zmrozić okropnym zawodem.

POGADANKA T lT iO llM O W A -

j starzy nasi ojcowie powiadali, że co m a jed n ą  głowę 
10 uie dziwadło, tylko to co dwoma przynajmniej za- 

PMrzone, jeżeli nie trzema. W jak im  przystroju

rok bieżący przebył dnie swego żywota trudno oce­
niać, ale musiało w tern być coś nieprawidłowego, 
zważywszy wszystkie jego wybryczki,jakiemi nieprze- 
staje popisywać się często, na bardzo wielkie ludzi 
utrapienie. <

Przedewszystkiem z szumem, hukiem i błyskiem 
przebiegały w powietrznym widokręgu, różnego ro­
dzaju meteory, dziwiąc nie tylko ciekawych i prze­
sądnych, ale samych nawet astronomów dość obznaj- 
mionych z podobnego rodzaju zjawiskami. Po tem  
nadeszło lato tak  słoneczne i upalne, że tegoroczne 
winobrania s taną górą nad winami, nawet z 1811 
roku skazując wszystkie jego zapasy na wypicie i wy­
kreślenie z rubryki sławy jaką  tak  słusznie słynęły.

Po meteorach, powodziach i skwarach nastąpiły 
cuda roślinnego świata, gruszki pięciofuntowe, bura­
ki jak dynie, dynie jak beczki i podwójne w ciągu 
jednego lata, obrodzenie krzewó v i  drze w owoco­
wych.

Podobny wypadek m ia ł  miejsce w Marsylji na 
gruszkach i malinach, a w Arquex jedna z poważ­
nych grusz służąca już wnukom swego założyciela, 
tak się rozbrykała, że potrójnym plonem w Czerwcu, 
Sierpniu i Październiku, ukoronowała sędziwe swoje 
konary.

Następnie posada nasza ziemna czy z podziwu czy 
z zimuicy, przebiegającej ją  prądem elektrycznym 
z mroźnych krain  ludzkiego serca, zaczęła trząść  się > 
w różnych miejscowościach, nawet takich, w jakich 
o tej chwiejności skorupy naszego globu, nie miano 
naw et pojęcia. Klęska ta  dotknęła Szwajcarją, Sied­
miogród, prowincje Nadreńskie, Szwabję około Olmu, 
Stany Zjednoczone Ameryki, Meksyk, brzegi Au- 
stralji, obszary Afryki, a nawet jak  się zdaje okolice 
Rużyna w powiecie Skwirskim w gubernii Kijowskiej 
jak  to  potwierdza wiele osób zjawisko to uważają­
cych. Zniszczenie jakie zrządziły były straszliwe, 
zapadały się oałe wsie i miasta, grzebiąc w jednej 
sekundzie tysiące ludzi: burzyły się morza, rozbija­
ły okręty w portach, przewracały lasy jakby ze zdzie- 
bełek słomy złożone, słowem natu ra  występowała 
w całej swojej grozie, jakby chciała się popisać z ca­
łą  swą potęgą. Jednocześnie ogromne śniegi spadły 
w środkowej*Europie idąc pasem przeważnie ku po ­
łudniowi nachylonym, oszczędzając strony północne 
wyczekujące z upragnieniem tego zbawczego dla sie­
bie okrycia. W  Stanach zaś Am erykańskich  w po­
łowie zeszłego miesiąca, przez dwie noce w północ­
nej porze, przestrzenie niebios wydały się jakby za­
siane kulami ognistemi, przebiegającemi horyzont 
w różnych kierunkach. Pomiędzy niemi było dwa 
szczególnej wielkości i świetności, jeden mniejszy 
dochodził rozmiarów głowy ludzkiej, a oba pękną­
wszy z wielkim hukiem pozostawiły po sobie obłok 
zgęszczonego dymu, widzialny potem jeszcze przez 
pół godziny. Astronomowie w obserwatorjum wa- 
szyngtońskiem śledzący pilnie to nadzwyczajne zja­
w isku naliczyli w przeciągu pół szósty godziny 
przeszło pięć tysięcy palących się meteorów n ie s łu ­
sznie nazywanych spadającem i gwiazdami. Ja k b y  
dla dopełnienia tych nadzwyczajności korespondent 
z Płockiego donosi, że w okolicy miasta  Bieżunia 
przed niedawnym czasem miało miejsce dość także 
niezwykłe zjawisko. Wieś bowiem Gałuszyn dała 
się widzieć wsi feławęcinowi, odbita na obłokach 
w przeciwnej stronie bardzo wyraźnie i ze wszelkie- 
mi szczegółami. W tymże sam ym  prawie czasie na­
deszła wiadomość z m iasta  Prasnysza, ze tam u j­
rzano w obłokach jakby  część morza i płynący na 
niern okręt z rozwiniętemi żaglami. Złudzenia po­
dobne optyczne, pochodzące z łam ania  się światła 
przy mieszaniu się warstw powietrza ciepłego z zim­
nie szem, zdarzają się często w Islandji i przy brze­
gach Szpicbergu, u nas jednak kto wie czy me pierw­
szy raz miały miejsce.

N otu jąc  te  nadzwyczajności powietrzne i wstrzą- 
śnień ziemskiej naszej siedziby, kilka słów po­
świecić muszę kopalniom Wieliczki,  którym grozi 
zupełne wodą zalanie. Wprawdzie energiczne dzia­
łanie ujęcia w karby niebezpiecznego żywiołu, roz­
winięto z wielkim pośpiechem i dzielnością, jest na­
wet wielka nadzieja ocalenia tych prawdziwie złoto­
dajnych salin, ale to jeszcze nie pewność. H andla­
rze jednak soli korzystając z wypadku tego podnieśli 
już cenę funta o kopiejkę.

Warszawa tymczasem wolna na szczęście od wszel­
kich zjawisk nadprzyrodzonych, napełnia jak zwykle 
sale koncertowe, zachwycając się wybornem wyko­

nywaniem arcydzieł muzycznych, zarówno przez or­
kiestrę jak przez artystów solo występujących.

Pomiędzy zapowiedzianemi koncertami, dwa z nich 
na największe poparcie zasługują. P ierwszy na ko ­
rzyść Towarzystwa wsparcia podupadłych artystów, 
owych pracowników orkiestrowego grona, przyczy­
niającego się tak dzielnie do powodzeń koncerto­
wych. Odnoszone bowiem ztąd niewielkie korzyści, 
wystarczają zaledwie na chleb powszedni: odbierane 
pochwały nawet sekundy sławy nikomu z nich nie 
dadzą; wprawdzie zadowolenie własne coś warte, ale 
cóż z tego ws/ystkiego zostanie dla przyszłości, gdy 
biednemu artyście czas odmówi siły do wydobycia 
tonu smyczkiem albo piersią? N a rzecz więc tej 
przyszłości,  winniśmy ponieść ofiarę w licznem ze­
braniu się na mający się urządzić koncert, co uawet 
wymagać nie będzie zbyt wielkiego poświęcenia zwa­
żywszy, sta ranny  układ programu i zapowiedziany 
w nim współudział pierwszorzędnych artystów.

Drugim  rozleglejszego znaczenia je s t  koncert,  m a­
jący się dać w celu zebrania odpowiedniego funduszu 
na założenie garkuchni ludowych, a pomyślany przez 
pana K w atiym ego  dyrektora opery warszawskiej. 
Nie zależnie od tego a na tenże sam  cel, jeden  
z obywateli tutejszych p: Ws: 1st. zobowiązał się 
złożyć na ręce R edak to ra  K urje ra  Codziennego 
p: Kucza rs: 300, a jedna ze znakomitych osób już 
doręczyła rub= sr. sto p: Al. Prejssowi prezesowi 
administracji ogólnej Tow: Dobr: T a  gotowość nie­
sienia pomocy biednemu ludowi, to skrzętne zajęcie 
się tak ważną ula n iego sprawą, kogoż szczerze nie 
rozraduje? Tylko t ą  drogą, natychmiastowego wpro­
wadzania w wykonanie myśli pożytecznych, społecz­
ności dochodzą do pomyślnego rozwoju. Innej nie 
ma, z roli kamienistej każdy kamień, ręką ludzką 
musi być wyniesiony, żeby ta  z dzikiej w rodzajną 
się zamieniła. Przypomną sobie zapewne Czy­
telniczki nasze, wiadomość jaką dawniej jeszcze po­
mieściłem w Tygodniku Mód o p: Ludomirze Be- 
neiyktowiezu nieszczęśliwym młodzieńcu, pozbawio­
nym obu rąk a jednak poświęcającemu się m a la rs ­
twu, jako zawodowi m a jącem u dać m u w  przyszłości 
jedyny środek utrzymania. W  roku zeszłym były 
nawet na Wystawie dwa obrazy jego pędzla, które 
spieniężone razem z wpływami z innych źródeł, po­
dały mu możność wyjazdu do Monachjum, dla n a ­
uki i kształcenia się. W  liście do jednej z naszych 
zacnych pań, szczególnej opiekunki wszystkich m a­
jących prawo do pomocy i ratunku, p isanym we 
Wrześniu tak  starannie i wyraźnie że n ik tby nawet 
nie przypuścił, iż kreśliło go pióro trzymane nie pal­
cami, ale osadką przymocowaną do całej ręki, otóż 
w liście tym  pisze miody artysta: T a k  zwiedziwszy 
wszystko w Krakowie i około K ra k o w a , wy­
ruszyłem wT dalszą drogę. Podróży mojej nie 
będę opisywał; do dziś dnia nie jestem  w stanie zdać 
sprawę jakim sposobem dałem sobie sam  jeden radę. 
Dziś jednak  już  od dwóch tygodni je s tem  w Monach­
jum  i zajmuję wspólnie z d rugim  dosyć obszerny 
pokój z pościelą, z meblam i i wszystkiemi przy- 
należnemi rekwizytami, a to wszystko za 7 guldenów 
miesięcznie na obydwóch. S tołujemy się  również 
tanim  sposobem, bo za siedem krajcarów dziennie 
na jednego, m am y po dwie szklanki m leka i po bu ł­
ce rano i wieczorem, a za 14 takichże krajcarów 
w przystępnej bardzo trak t je rn i  objad, sk ładający 
się z czegoś co się tu  nazywa zupą, drugiego także 
czegoś podawanego na spodeczku, a noszącego n a ­
zwisko potrawki, sporządzonej z cielęcej śledziony 
i nareszcie z porządnój i dobrze przyrządzonój por­
cji cielęcej pieczeni. J a  zwykle kwituję z pierwsze­
go i drugiego dania a poprzestaję na trzeciem , tym  
więc sposobem robię trzy krajcary oszczędności, za 
które najadam się owoców jak to mówią po same 
uszy. Monachjum więc to  raj pod względem taniości 
dla tak ich  jak ja  chudeuszów, to też jakiś czas z ła ­
twością się u trzym am , po tem  nie wiem co będzie, ale 
m am  w Bogu nadzieję że nie zginę. P rzy jechałem  
tu  miesiąc za wcześnie bo teraz są wakacje i dopiero 
w pierwszych dniach Października rozpoeznąsię kur- 
sa. Wszyscy artyści a między niemi i m oi koledzy 
siedzą w górach. Byłem u Kaulbacha, og ląda ł mo- 
je rysunki i mówił, że nie może zrozumieć jakim spo­
sobem potrafiłem zmusić m oją  rękę do i'ysowania. 
Wróżył że przy usilności wkrótce będzie lepiej, co 
mnie bardzo pocieszyło, bo do tej nam awiać nie po­
trzeba. Pracą też zajęty jestem  od rana do nocy, 
rysuję, s tudjuję  oglądam arcydzieła i uczę się je-



dnoeześnie niemieckiego języka. Trudna to nauka 
ale nie brak mi na woli i ochocie, a proszę widzieć 
z jaką to pompą idę Jtrosić o co mojej gospodyni, 
wyszukawszy wprzódy potrzebnych wyrazów w sło- 
wniku.“

Oto są ważniejsze szczegóły z pierwszych dni po­
bytu jego w Monachjum, później podam więcej bo 
kęgóż nie obejdzie los młodzieńca, bez rąk ,  bez za­
sobów, dobijającego się na obcej ziemi nauką i p ra­
cą lepszej doli w przyszłości?
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z  l l-„  W ie d za  czyli Z biór popu larnych  odczytów  
te ra tu ry  i  nauki.11. Pożytecznej tej publikacji wyszło 
już  sześć zeszytów, mieszczących sześć oddzielnych 
rozprawek, a mianowicie:

Zeszyt 1. P ra w a  i obowiązki społeczne  Schulzego 
U eli tsch’a. z. 2. Znaczenie i  p o s tę p y  tegoczesnego 
p ra w a  narodów  D. B luntsch l’ego przekład Wł. Sab. 
z. 3. Cena p ra c y ,  dwa odczyty D. rungla przekład 
W. Sab. z. 4. K w e s tja  m ieszkań  i ) .  L e t te g o  prze­
kład A dam a Grąbczewskiego z. 5. U lepszenia w  spo- 
łecznem  i  ekonomicznem położen iu  kobiet, i). Hol- 
tzendorfa przekład W. Sab. z. 6 O przesądach  i  m i­
stycyzm ie w  m edycynie, Zyg. Rosensteina, prze­
kład. W .  Sab.

Każdy z wyliczonych przedmiotów jest ważny; za­
wiera mnóstwo nowych idei, o których niejednemu, 
co się ma nawet za ukształconego, ani się śniło, a l­
bo też śniło się tylko, tu  zaś znajduje je sformułowa­
ne i w pewnym ładzie ustawione. W iedza  skro- I 
mnemi swojemi książeczkami szerzy światło w na- 
rodzie, dla tego, bodaj czy nie je s t  najważniejszą ! 
na dziś publikacją , chociaż o niój, 
o których nie miejsce tu  rozprawiać, tak  
szymy po naszych pismach periodycznych. Każda 
z tych książeczek daje pokarm duchowy zdrowy i po­
silny. Po przeczytaniu takiej rozprawki, uważny 
czytelnik, jeśli dopełni i w myśli rozwinie to, co dla 
krótkości pominięte zostało, śmiało powiedzieć mo­
że, że o danym przedmiocie ma pewne i jasne wy­
obrażenie, a  w każdym razie wie, gdzie szukać dal­
szego światła, i jakiem i drogami dojść do niego mo­
żna. Z duszy pragniem y, aby W iedza  znalazła to 
uznanie, na jakie zasługuje. Czy Eedakcja  P rze ­
g lądu  Tygodniowego  dobre in te resa  robi na tej pu­
blikacji, to nas me obchodzi, to wszakże pewna, iż 
dobrze się zasługuje krajowi.

N im  obszerniejszy rozbiór W ied zy  zamieścimy 
w piśmie naszem, pozwalamy sobie nas tępujących 
parę uwag uczynić. W ybór odczytów jak  dotąd  do­
bry i trafny, ale, że to wszystko są  prace uczonych 
Niemców i z niemieckiego języka przepolszczone, 
więc wszystkich s ta rań  dołożyć należy, aby przekład 
był p o p ra w n ie  i p rzy s tę p n ie  oddany, aby tym spo- ; 
sobem w samej rzeczy była to popu larn a  publika- i 
cja. Żeby j ą  zrozumiał, po ją ł  i mógł sobie przyswoić 
każdy czytelnik nawet niedość naukowo usposobiony. 
D la  tego należy: 1. Unikać wszelkich abs trakcyj­
nych wyrażeń do których tak się przyzwyczaił język 
niemiecki. Bo chociaż do idealistów nie można poli­
czyć tych panów, których prace czytamy, chociaż 
wreszcie i sam przedmiot wybrany nie należy do 
spekulacyjnej filozofji, to przecież bez ogólników 
strasznie abstrakcyjnych i ciemno wyrażonych wcale 
się tu  nie obeszło. 2. J e ś l i  koniecznie t rzeba  użyć 
jak iego  technicznego mało znanego naukowego wy­
razu, to  w przypisku należy go objaśnić, chociażby 
to  nie dla jednego było zbytecznem. 3. Uwagi, 
sprostowania, lub zwroty do swojskich rzeczy, jakie 
czyni p. W . Sab. wielce są pożądaue. Zdwaja się 
tym sposobem wartość każde'j rozprawki.

„ O  lam pach do domowego u żytku  i  sposobach ob­
chodzenia się  z  niemi, p r z e z  Feliksa W arm ińskiego."  
W arszaw a  1868  r . in  8-vo  A u to r  broszurki wziął 
za godło: I ta  va let corpus, sicu t va len t oculi, i wiel- | 
k ą  m ia ł słuszność, bo od zachowania zdrowych oczu 
zależy nietylko zdrowie naszego ciała, ale i duszy, a 
zatem całe życie nasze. Nie zaś szkodliwiej na 
wzrok nie działa, jak niedosta teczne lub  niewłaści­
we oświetlenie. Świece łojowe, woskowe, stearyno- 
we, olej, gaz, kanfina, wreszcie tak  dziś upowszechnio­
ne- nafta ,  wszystko to dobre do oświetlenia, ale 
wszystko ma swoje dogodności i niedogodności, szcze­
gólniej też dla ludzi zmuszonych długo pracować 
przy sztucznem świetle. Gaz, nafta, mocne dają

światło, ale szkodliwie działają na  oczy; olej, świece 
stearynowe, za drogie, świece łojowe stosunkowo na j­
droższe i najniegodziwiej w yrab iane i t  d; i t  d: 

Wszystkie te  kwestje broszurka roztrząsa i j e ­
śli stanowczo ich nie rozwiązuje, to niejedną po­
żyteczną daje nam przestrogę.

„ T abliczka dzie len ia“  ułożona na w zór tabliczki 
m nożenia P itagoresa  p rze z  A lex a n d ra  K arasow sk ie-  
go. W a rsza w a  1868 r. in  8.

Zamiast ciastka można dziecku kupić za 5 groszy 
ową tabelkę, a przy nauce tabelki mnożenia, ułatwi 
mu się naukę dzielenia. I  to coś warte.

„E u ryp id es“ — N ieprzy jac ie l kobiet. S tu d iu m  z  li­
te ra tu ry  greckiej p o d łu g  źró d e ł klasycznych, p rze z  
L . S . W ieczora. W a rsza w a  1868 in  8.

A utor w swej p racy  złożył dowód znajomości 
traktowanego przedmiotu. W ięcej takich studiów, 
a nie będziemy potrzebowali zazdrościć uczonym 
Niemcom. Broszurkę P .  W ieczora  naw e t  profani 
z przyjemnością przeczytać mogą.

„Poczciw ość i  p ra ca  czyli h istorja  biednej siero ty"  
p r z e z  au tora pogadanek niedzielnych W arszaw a. 
1868 r. in  16.

Moralna t a  powiastka wyszła z pod pióra F .  S. 
Dmochowskiego, N estora  literatów  naszych, nic 
więc dziwnego, iż odznacza się językiem poprawnym, 
s ty lem  ła tw ym  i potoczystym. A utor  n ie prawi 
co kilka wierszy nudnych morałów, lecz faktom mó­
wić każe, ztąd większe w czytelnikach swoich budzi 
zajęcie.

„ T era p ia  popu larn a , czyli w skazanie sposobu r a ­
dzen ia  sobie i  innym  w  ra z ie  nieobecności le k a n a  
i  do p rzy b yc ia  tegoż środkam i m eszkodliw em i i  n a j- 

z powodów, pew niejszem i ze  w szystkich  znanych m etod, ale p o -  
mało sły- d łu g  za sa d  i p rze p isó w  hom eopatycznej szko ły , na­

p isa n a  p r z e z  JD. S tefana K uczyńskiego etc. W ar­
szaw a  1868 r.

Sam ty tu ł  wskazuje treść  dziełka, o ile zaś od­
powiada ono swemu przeznaczeniu, różni, różnie są­
dzą, stosownie do tego, jak  należą do zwolenników 
hom eopatj i ,  alleopatji, lub też hydropatji.  Zwra­
camy przy tej sposobności uwagę, że od pewnego 
czasu homeopatja zaczyna u nas robić postępy, i co 
raz więcej z naukowego stanowiska jest traktowaną.

x Papjta.
O BIELIŹNIE.

W jednym z pierwszych magazynów Paryzkich  wi­
dzieliśmy bieliznę przygotowaną do wyprawy, i wy­
stawioną na widok publiczny. Pomijamy tu  przed­
mioty nadzwyczajnego zbytku, jak  naprzykład prze- 
ściradła bogato haftowane, obszyte prawdziwą koron­
ką „Valenciennes'4 powiemy tylko o zwyczajnej bie- 
liźnie stanowiącej część tój wyprawy.

Koszule dzienne z cienkiego płó tna , m ia ły  w gó­
rze jakby karczek szeroki na  trzy palce, u ję ty  w wąz- 
kie przystebnowane listewki. W poprzecz szła d ra­
binka z takichże lis tewek, a pomiędzy tą  drabinką, 
przytnąrszczone kwadraciki batystowe tworzyły wo­
dę. N a wykroju naszyte były haftowane ząbki ba­
tystowe. Eękaw ki bardzo krótkie , sk ładały  się z ta -  
kiejże wody ujętej w dwie listewki.

Inne koszule dzienne miały takiż sam karczek, 
objęty wąziuchną wstawką haftowaną na batyście. 
W  poprzecz szła drabinka z takichże wstawek, w bli- 

' skich odstępach. Pom iędzy szczebelkami naszyte 
były kawałki wstawki walansienowej. Na wykroju 

j  szła lekko przymarszczona walansienka.
Koszule nocne, miały przody układane w wązkie 

i zakładki, przez środek listewka szeroka na dwa palce, 
spinała się na  rząd perłowych guzików. N a jedną  

i s tronę  szedł żabocik batystowy drobno rurkowany. 
Kołnierzyk wykładany, m ia ł  rożki cokolwiek prze- 

j  dłużone. U rąk  szły m ankiety karbowane batysto- 
I  we, — nad falbanką dana była lis tewka na dwa pal- 
: ce. Inne koszule nocne m iały  karczek ok rąg ły  sze- 
| roki na cztery  palce, z podwójnego płótna, zahafto- 
[ wany atłaskiem. Po obu stronach, ta k  od s trony 
szyi jak  i poniżej — szła wązka na palec, falbauecz- 
ka batystowa lekko haftowana. Z przodu na rozcię­
ciu dana była listewka tak  szeroka jak karczek —  
haftowana, otoczona falbanką. Rękawy miały m an­
kiet odpowiedni.

Kaftaniki nocne z cienkiego perkalu i półbatystu 
odznaczały się rozmaitością w ozdobach. JJedne 
ubierają składanem i ząbkami, inne bu łkam i marsz* 
czonemi albo wstawką haftowaną i zakładeczkami- 
Uważaliśmy jeden, z szeroką przez środek listewką, 
spinaną na guziki.  Po obu stronach listewki szła 
wązka haftowana falfcaneczka. Po za lis tewką da* 
na była wstawka haftowana, tworząca ukośne krzy­
że, a raczej l i te ry  X , powiększające się coraz bar­
dziej ku dołowi. Kołnierzyk gładki wyłożony, ob­
szyty był falbaneczką. Rękawki podobnież zakoń­
czone. N ad falbanką szła wstawka na krzyż.

Inny kaftanik półbatystowy z podobną listewką 
przez środek, m ia ł szeroki karczek, oznaczony haf- 
towanemi wstawkami, i drab inką z wązkiej listewki- 
Kołnierz do tego stojący w małe zęby. Eękawy 
kończyły się m ankietem  odpowiednim, odwiniętym 
na wierzch, z zębem w środku.

Czepeczki batystowe nocne w formie paysantd>  
mocno zachodziły na czoło. Jeden  z nich miał oso­
bną szlarkę, sk ładającą się z podłużnych bufek prze" 
szywaaych wązkiemi listewkami. Główka bufiasta 
oddzielona szeroką wstawką, obejmowała warkocz- 
Przy twarzy szła naftowana falbaneczka batystowa- 
Takież końce wiązały się pod brodą albo w tyle, sto­
sownie do woli.

Inny czepeczek miał na wierzchu naszytą katalafl- 
kę, złożoną ze wstawek haftowanych i walansienko- 
wych. Przy twarzy szla'falbanka podwójna, obszy­
ta  walansienką, rozszerzona nad czołem. Końce do 
wiązania objęte były także walansienką.

Spódniczki były też rozmaite. Jedna  z nich mia­
ła  u dołu falbanę szeroką na półtory ćwierci, za* 
prasowaną w zakładki, i u ję tą  u dołu w listewkę- 
Przez tę  falbanę przechodziły trzy razy zęby1 z p®' 
dwójnego perkalu, szerokie na cal zakończone Spi­
czasto.

Inna spódniczka, miała takąż sam ą falbanę, którą 
pokrywały w części g reck ie  zęby objęte haftowaną 
wstawką.

Szlafroczek ranny perkalowy sięgający do ziefflń 
zakończony był zaprasowanym wolantem, nad tym 
wolantem spadała wązka falbaneczka, zakończona 
w zęby objęta walansienką. Przód stanika i spódnic*' 
ki spinał się na rząd perłowych guzików. Po za gu'  
zikami szło odwinięcie na obie s trony — ogarnirowa* 
ne falbanką na trzy palce. Brzegiem falbanki sz*ł  
również walansienka. Rękawy zwyczajne, wolne> 
przybrane były falbanką u ręki, równie j a k ’i na r»' 
mionach. Paseit perkalowy wązki kończył się z tył° 
takąż kokardą i szarfami. U dołu szarf spadała fal­
banka, w koło zaś szła tylko walansienka zakończają­
ca również brzeg falbanki.

Poszewki haftowane w koło — z haf tem  rozszerza­
nym po rogach —  miały w środku wyrobione cyW 
znacznych rozmiarów.

P rześc ierad ła  do wyLżenia na kołdrę —  miały ró* 
wnież wielkie cyfry, haftowane u brzega, w P°' 
łowie szerokości.

Uważaliśmy jeszcze spódniczki pikowe do włożeń^ 
pod krynolinę, zakończone ząbkam i rozmaitych *oZ 
miarów.

Spódnice na krynolinę, jedne muślinowe, drugi® 
półbatystowe, to znów perkalowe powłóczyste w tv 
le, miały szeroki wolant u dołu, przeznaczony do °a' 
sadzania trochę sukni.

Chustki do nosa okrąg łe  były otoczone haftem 
brzegiem obszyte walansienką.

Skromniejsze także okrągłe, miały w koło rur­
kowaną, falbankę dzierganą w drobne ząbki.

S taniczki perkalowe na gorset, zakończone 
na wykroju wstawkami haftowanemi lub  też z wa' 
lansienki —  brzegiem szły haftow ane ząbki lub * 
roneczka.

Kołnierzyki były rozmaite. Jedne angielskie sto 
jące — inne marynarskie, naszyte kolorową p l ,s ł 
z końcami u szyi, w formie rogów od chusteczki- 

Strojniejsze po większej części s tojące — l} o7l\ 0,  
ze wstawki haftowanej lub walansienkowój, ’ z , e 
roneczki u brzegu, miały wszystkie spadające kon 
lub kokardy, naszyte z odpowiednich wstawek.

S. z Ż. Tl.

był/

Na nadchodzące święta m agazyn pani ł>aÛ lfâ  
Reich przy ulicy Czystej N. 638 zaopatrzony *°s 
w bardzo gustowne tow ary  i po umiarkowanych 
nach, które dla wiadomości czytelniczek umieszcza

Chustki płócienne francuzkie tuzin od rs. 
rs .  15.



Chustki płócienne niemieckie tuzin od rs. 3 do 10. 
Chustki batystowe niemieckie tuzin od rs. 9 do 16- 
Chustki batystowe haftowane sztuka od rs. 3 

d o i ł .
Garnitury  damskie (kołnierzyk i m ankietki)  od 

kop. 60  do rs. 7.
Negliżyki białe i ze wstążkami od rs. 1 do 6. 
Bluzki muślinowe i półbatystowe od rs. 3 do 8. 
Kaftaniki ranne i nocne od rs. 1 kop. 80 do rs.  8. 
Krawatki damskie od kop. 50 do rs. 2 .
W oalki czarne i białe od kop. 75  do rs. 4. 
Fanszoniki czarne i białe od rs. 2 do 9 .
Blondyny czarnój i białój łokieć od kop. 7 i pół 

«o 30.
Tiuliki białe, im itacja w alan sienek  od kop. 3 

<io 20.
Wstawki haftowane i langietk i na płótnie, muśli- 

a‘e i półbatyście łokieć od kop. 50  do rs. 2.
1’ółbatyst klarowny i m at ło k ieć  od kop. 35  do 90. 
Muślin biały i czarny łok ieć  od kop. 15  do 75. 
Nanzuk łok ieć  od kop. 30  do 60 .

, Perkal an g ie lsk i 2  łokciow v; łok ieć  od kop. ^5
<b 60.

Karton różnej szerokości; ło k ieć  od kop. 18 do 50. 
Brylantyna; łok ieć  od kop. 25  do 60.
Pika; łok ieć od kop. 50 do rs. 1 kop. 80. 
Pończochy; tuzin  od rs. 3 kop. 60 do rs. 12. 
Spódniczki białe perkalow e od rs. 4 do 12. 
Kaftaniki pod ubranie białe i kolorow e w ełn iane  

8ztnka od rs. 1 kop. 80 do rs. 4 .
, Spódniczki w łóczkow e w arsztacikow ą robotą i p i­
kowe od rs. 4  kop. 20  do rs. 6 .

Opis deseni do haftu białego.

y  K. 1. Szlak na poszewkę do haftu  atłaskow ego. 
§by dziergane.

2. K ołnierzyk płócienny, obszyty płóciennemi 
H bkam i.

3. M ankiet odpowiedni.
K. 4 i 5. K ołnierzyk stojący i m ankiet z deseniem  

^  li aft atłaskowy.
K- 6. K ołnierzyk stojący z rożkam i w ykładanem u 

7- M ankiet. B rzeg  kołnierzyka i m auk ieta  
eonuje się w koło.

8 i 9. K ołnierzyk i m ankiet do wyszycia czar- 
ym jedwabiem ściegiem  łańcuszkow ym  i m eksykan­

o m .
K. 10. N arożnik do kraw atki półbatystow ej.
K. l i ,  12 , 13 1 14. N arożniki do chustek  od uo- 

8a- H aft atłaskowy i drobny stem benek.
K. 15. Szlaczek na b ia łą  spódnicę, kaftan ik  no- 

Cny i t  d.
16. L itery E. R. z koroną do znaczenia chus-

17, 18 , 19. Alfabety do znaczenia bielizny, 
dw. u Barbka z krepy i fry woli tó w czarnych je- 
, ,ahnych. Krepowa część dzierga się brzegiem,

He w n iektórych m iejscash jak  deseń wskazuje, 
ar°we drabinki i naszycie dżetowe.

> • 21. Część ubiorku na głowę, składającego się
l , a rk°cza ułożonego z liści atłasow ych, fry woli tek 
sin , l0Ilki gipiurow ej i rozety, k tó ra  się na pi®1" 
jracn przytw ierdza. (Rycina 20 w Tygodniku Mód 

Uwydatn ia ubiorek ten  na głowie).

ubiorkla N’ 2l&' wykonaniellstków atłasowych d0
22. P elerynka szalowa. Opis w Num erze 47 

y |°dn iku Mód i krój w dodatku figura 5a, 56, 5c.
Ha ',^3. i 24. D ługa  sukienka dla m ałego dziecka 
a^§kach.

l C rói w dodatku przy Numerze 47 Tygodnika Mód.
O I V 8’ ! 9  i 20. . . .

uką tę  batystow ą sukienkę, ozdabiają wązkie 
0 adeczki, haftow ane wszywki i takież szlareczki. 
CL j U'Utlek przedstaw iony, nadaje się również do 

m a terjałów  np: K aszm iru i t  p: z rnałem i
kinami. W  miejsce zakładek, można dać szlak 

W y7 aksam itką, szlaczkiem tu reck im  lub sutaszem  
podłużne paski, m iejsce haftow anych 

V k Vek z;istąpi pasek wierzchniego m aterja łu  z je -  
lub a tłasow ą w ypustką. Dokładniejsze wy- 

t W uie> podajem y na dodatku przedstaw iającym  
klan i.zebaty- ułożony w zakładki, ram iączko i wy- 

bufiastego rękaw ka. Dół sukienki można ła -  
K ^ fs to so w a ć , gdyż bry ty  rob ią się z prostych k a- 
J tk6w- Sukienka licząca 94 cent: długości, 200 

szerokości składa się z dwóch części, jedna na

przód, d ru g a  na ty ł, i zszywa się po obu bokach. 
W środku pleców , na 16 cent: rozcięty rozporek, 
obrębia się i zamocowywa w dole. W  prawym  
szwue, pod rękaw kiem  trzeba niedoszyć na ty le , ażeby 
niańka m ogła w sunąć rękę p iastu jąc dziecinę. Ob­
wód pachy w ykraw a się okrąg ły , 4 cent: wysoki 
i szeroki, licząc od szwu brytów . Przód sukni uk ła­
da się w pięć równych kontrafałdów  pokrytych od 
góry , karczkiem  w zęby przystem bnow anym  i ułożo- 

! uym podług wskazówek N. 18  w zakładki, oznaczone 
lin ijkam i i wszyweczką haftow aną. P rzy  batysto- 
wej sukience, fałdy w ycinają się pod karczkiem . T ył 
sukienki m arszczy się zwyczajnie i przyszywa za po­
m ocą wązkiego prostego paska m aterja łu  do 1 0 '/2 
cent. długiego a 3 szerokiego, ułożonego jak karczek 
do przodu, w zakładki. Górny brzeg tych karcz­
ków do przodu i pleców, należy oszyć wypustką, 
i spoić następnie, z również w ypustkow anem , w za­
kładki ułożonem  ram iączkiem  N . 19. O taczająca 
wykrój szyi haftow ana szlareczka tak  powinna być 
podszytą, aby zostaw iła możność naw leczenia pod 
nią wstążeczki, śc iągającej sukienkę w górze i zwią­
zanej z ty łu  na kokardkę. Guziczki z pętelkam i 
pod spodem u k ry te , sp inają karczek  z ty łu . Każ­
da bufka rękawa, sk łada się z 30 cen t: długiego, 
prostego, 8 cent: szerokiego kaw ała batystu , skro­
jonego z jednej podłużnej strony, aż do końca do sze­
rokości 4 j/ 2 cent: Odstąpiwszy na 1%  cent: od 
obydwóch końców, dolny brzeg buf ki marszczy się 
i wszywa w pasek 16 cent: d ługi, złożony z wszywki 
i haftowanej szlareczki. P rzy  szwie ro b i się fałda, 
żeby cały obwód rękaw a, sprowadzić do 4  cen t: ob­
jętości. Sam środek górnej części rękaw ka, naciąga 
się na d ługość 6 cent: na n itkę , form ując gęste zm ar­
szczki; dalej cały brzeg górny m arszczy się po­
w tórnie, przyczepiając na wierzchu, wykład N. 20 
ułożony w zakładeczki i sz larką oszyty. T ak  wy­
kończony rękaw ek, wszywa się nareszcie w pachę, 
P rzy  czem należy uważać aby szew, na szwie suk ien­
ki przypadał.

N . 25- T urn iu ra  z  W łosienicy.
(Krój w dodatku przy N. 47 Tygodnika Mód 

F ig : 22).
T u rn iu ra  ta  w ym aga 30 cent: wysokiego a 100 

d ług iego  kawała,* lekko zaokrąglonego na bokach 
i objętego w koło, g rubem  białem  płótnem . Na 
nim dopiero, idzie falbana w 5 grubych ułożona fa ł­
dów, i przyczepiona mocno do obrębionego spodu. 
Środkowa,” większa fałda, przyfastrzygowyw a się 
wzdłuż spodu, ażeby mocno leżała pod ług  wskazów­
ki ryciny na gwiazdce umieszczonćj na ten  cel na 
form ie; inne fałdy przyczepiają się mocno u dołu pod­
stawy, co u ła tw ia ją  podane podwójne kropeczki. 
Fałdy przez to  są tw arde i dobrze podtrzym ują suknię.

N. 2 6 . T urniura ze sztywnego perkalu , złożona 
z trzech falbanek , jedna  na d rugą spadających , po 
100 cent: długich; w odstępie 3 — 4 cent: od dol­
nego brzegu, falbanki te , wszyty m ają gruby  sznur 
dla sztywności. O sta tn ia  falbana, przyczepiona do 
dolnego brzegu podstawy, trzym a 16 cent: szeroko­
ści; d ruga 13 osta tn ia , tylko 9. Górny brzeg oby­
dwóch tu rn iu r  obejm uje się mocno tasiem ką, która 
zarazem służy do przywiązywania w stan ie .

N. 27. T urn iu ra  z  Włosienicy.
Opis i krój w N um erze 47 Tygodnika Mód N. V III. 

F igura 22.

O pis kroju bluzki m uślinow ej, kołn i erzyków  
męzkich i  damskich oraz czepka nocnego. 

B lu zka  m uślinowa z  garnirunkiem  w  kszta łc ie  
pelerynki.

N. 1. Przednia część bluzki.
N. 2. Połow a pleców.
N. 3. Rękaw.
N . 4. Całość bluzki.
G arnirunek tej ozdobnej bluzki składa s i ę z 2 ‘/ 2 

cent: szerokiej koronkowej wszywki oszytej u góry 
1 i pół cent: szerokości trzym ającą koroneczką, u do­
łu  4  cent: szeroką m uślinow ą fa lb a n k ą  z trzem a 
wązkiemi zakładkam i i węższą od poprzedniej, ko­
roneczką. Taż sam a otacza wykrój szyi, i przód 
pelerynki. Rękawy m ają garnirow anie odpowied­
nie całości. K ra jać  należy, podług N . 1 dwie czę­
ści, przypuszczając każdej 3 cen t: m uślinu na obręb 
z przodu; podług N. 2 jedną  część w całości, podług 
N. 3 oba rękawy, przy czem pam iętać należy, że spo­
dnia część zawsze je s t odm ienna. Poobrębiane 
przody, otrzym ują: lew y, m ałe guziczki, prawy, pę­
telk i do zapinania; następnie rob ią  się zaszewki, i łą ­

czą przody z plecam i kry tym  szwem, stosownie do 
odpowiadających liter. Boczne rozporki i dół bluz­
ki należy wązko obrąbić; w ykrój szyi w ym aga wy­
pustki. Przyfastrzygowawszy podług  N. 2 na przo­
dach i plecach koronkow ą wszywkę, w ycina się 
z pod niej m uślin, gęstą  ok rę tk ą  łączy brzeg i po­
w stałe z wszywką i dopełnia resz ty  garn irunku  po­
d ług  powyższych wskazówek i ryciny . N . 4. R ę­
kawy od E  do F , i od G do H , razem  zeszyte, i u b ra ­
ne podług ryciny garn irunkiem , łączą się z całością, 
uw ażając aby H . na H. przodów przypadało . P rzy ­
pom inam y że w delikatnych  m aterja łach , otwór pa­
chy, w ym aga w ypustki. P o d łu g  te j sam ej form y 
zrobić można bluzkę kaszm irow ą i naszyć p liskam i 
jedw abnem i, koronką albo frendzlą.

K o łn ie rzy k  sto jący, p łó c ien n y , garnirow any  
koronką.

N. 5. Przednia część szmizetki.
N. 6. Połow a pleców.
N . 7. Połow a paska do szyi.
N. 8. Połowa kołnierzyka.
N. 9. Całość kołnierzyka.
K ołn ierzyk  ten  i m ankiety  z cienkiego podwójnie 

branego p łó tna , ozdabia 1 cent: szeroka koronkowa 
wszywka i l i pół cen t:' szeroka w alansienka. N a 
kołnierzyk przykraw a się  najwpierw , podług N. 8 
do g ładkiej lin ji tylko, płócienny, podwójny pasek 
w całości; dalej bierze się koronkow ą wszywkę 1 
cent: szeroką, naszywa podług wskazówek N. 8 atłas- 
kowemi listeczkam i l i  pół cent: w ysokiem i, żeby 
połow ę nad wszywkę w ystaw ały, i wpuszcza się dol­
ny jej brzeg między dwa brzegi płóciennego koł­
nierzyka. Zeszycie to, pokryw a na praw ej stron ie , 
d ług i atłaskow y ścieg w rodzaju  sznureczka. Z d ru ­
giego brzegu  wszywki, idzie 1 i pół cent: szeroka 
walansienka, tak  marszczona, żeby m iędzy atłaskow e- 
m i listeczkam i formowała dw ie fałdęczki. T ak  przy­
rządzony kołnierzyk przyszywa się podług odpowia­
dających liter, do paska szm izetki, przykrojonej 
i uszytej podług N . 5 i 6.

Bęlcawek do stojącego kołn ierzyka.

N. 10. Połowa rękaw ka.
N. 11. Połowa m ankieta.
N. 12. Całość rękaw ka z m ankietem .
Na m ankiet przykraw a się z podwójnie wziętego 

płótna podług N. 11 jedna część w całości, przyszy­
wa doń gładko koronkową wszywkę, otoczoną 
z dwóch brzegów listew ką z w yciąganem i n itecz­
kam i, i stosując się do odpowiednich lite r  zezepia 
tę  osta tn ią  z koronkową wszywką, naszy tą jak k o ł­
n ierzyk atłaskow em i listeczkam i i w alansienką. T ak  
doprowadzony m ankiet zeszywa się  z boku, i łą czy  
z rękawkiem  m uślinow ym  przyrządzonym  podług  
N. 10.

K o łn ie rzy k  p łócien ny z  tcyk ładan em i rożkam i.

N. 13. Połow a stojącego kołnierzyka.
N. 14. Rożek wykładany.
N. 15. Całość kołnierzyka.
K ołnierzyk ten  i m ankiety z cienkiego p łó tna , oz­

dabia szlaczek z w yciąganych n itek  i m arszczona wa­
lansienka. P rzykraw a się podług N. 13  z podwój­
nie złożonego płótna wązki pasek w całości; pod ług  
N. 14 dwie jednakowe cząstki, także z podwójnie zło­
żonego płótna na rożki kołnierzyka. W  rożkach 
tych  odrabia się szlaczek, w yciągając n itk i, k tó re  
się w pewnym porządku układa i po nad  szlaczkiem  
przystem bnow yw a ukośną p łócienną listew ką. P o- 
m ienione rożki w szyw ają się następnie podług od­
powiednich lite r  m iędzy brzeg i kołnierzyka N. 13 
przeszytego u góry dwoma rzędam i stem bnów ki, d a ­
ją c  w koło grubo m arszczoną w alansienkę. Skoń­
czony kołnierzyk, przyszyw a się wreszcie do szmi­
zetki ukrajanój popług N. 5 i 6.

Bękawek z  mankietem  do ko łn ierzyka  
z  w yk ładan em i rożkam i.

N. 16. Połow a m ank ieta .
N. 17. Całość rękaw ka.
M ankiet ten  przykrojony z podwójnego płótna, 

podług N. 16 ozdabia się podobnie jak  kołnierzyk, 
szlaczkiem  z w yciąganych n itek , ukośną listewką', 
i fałdow aną w alansienką. Opatrzony guziczkam i 
i pętelkam i, przyszywa się do m uślinow ego rękawka 
skrojonego podług  form y N. 10.
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Nocny czepek z  g ładką  główką.

N. 18. Połowa czółka.
N. 19. Połowa główki. 
N. 20. Całość czepka. Czepek ten, cienki płó­

cienny ściągany z tyłu na tasiemki, marszczą­
ce główkę ma zupełnie prostą formę. Krajać 
trzeba podług Nru. 18 i 19 po jed iej cząstce w ca­
łości, i połączyć je razem; dolny brzeg czepka, nie- 
marszczony podszywa się listewką płócienną; dwie 
dziurki w samym środku listewki służą na przeciąg­
nięcie tasiemek, ściągających czepek.

K ołn ierzyk  m ę z k i.,Prince o f Wales 

N. 21. Połowa paska. 
N. 22. Połowa kołnierzyka. 
N .  23. Całość kołnierzyka. 
Z cienkiego płótna podwójnie złożonego kraje się 

podług N. 21 i 22 po jednej części w całości, na­
stępnie po zeszyciu kołnierzyka odwraca się go i ste- 
bnuje w około. Wszycie kołnierzyka w pasek za­
opatrzony w dziurki, wykonywa się podług Jiter je- 
dnozgodnych.

K ołnierzyk „ B u y-B la sci.

N. 24. Połowa paska. 
N. 25. Połowa kołnierzyka. 
N. 26. Całość kołnierzyka.
Również i ten kołnierzyk czy to przyszyty do ko­

szuli męzkiej, czy urządzony do przypinania, kraje 
się zpodwójnie złożonego płótna i zeszywa, jak  ró­
wnież stebnuje wiadomym sposobem.

W skazówki dotyczące zdejmowania form 
z dodatków.

1. Zdejmowanie pojedynczych krojów z dołączonych 
form do Tygodnika Mód.

a. F orm y pojedyncze w całości wyrysoivane na 
dodatkowych arkuszach.

Poniew aż rysunki każdćj pojedynczej formy, jed n e  na d ru ­
gich narysow ane być muszą, przed zdejmowaniem konturu , n a ­
leży wpierw  rozpoznać g o  dosta tecznie, p ostępu jąc  za l in ijk ą  
do odznaczenia go użytą. P rzystępu jąc  do przerysow ania, k ła ­
dzie się pod dodatkiem  z form am i, czysty arkusz  pap ieru , 
i oprow adza kon tu ry  kółk iem  z ząbkam i, opisanym  pod N . 7 
przez co n a  czystym papierze odb ija ją  się  m ałe, ale wyraźne l i ­
nijk i. W  m iejsce p ap ie ru , niedogodnego bo go często  sz tuko­
wać po trzeba, można użyć sztywnego m uślinu (żeby się  nie sk rę ­
ca ł)  > położywszy go na dodatku , przerysow yw ać przebijający  
się kon tur potrzebnej form y, w raz z iiależącem i doń znakam i 
( lite ry , k rzyżyki, k ro p k i, gw iazdki, e tc .)  zw yczajnym , lub ko ­
lorowym ołówkiem . T ak  odznaczony m uślin w ykraw a się po­
d ług  konturów  ołówka.

h. F orm y z  założeniam i.
Są formy ta k  w ielkie, że niem ogąc ich  w całości na  dodatku

d. Zm niejszone form y.
Przy wielkim form acie form, kilka razy założony h, dołącza- 

my z mniej zony rysunek  każdej części, oznaczając m iejsce, 
gdzie w ypada w w ielkiej form ie założenie. Jeżeli kró j je s t b a r­
dzo prosty , dajem y czę-to  sam ą tak ą  zm niejszoną formę, w ska­
zując z każdej strony, m iarę długości i szerokości, liczbą cen­
tym etrów . P o łożenie m aterjału  oznaczam y drobnem i k ropka­
mi, k o n tu r właściwy grubą lin ją , od k tó ró j często napotykane 
obliczenia liczbam i, w skazują o ile trzeba  skroić m aterja łu , albo 
ja k i kaw ał do brzegu jego dosztukow ać należy. Dołożyw szy 
uw agi łatw ićj n ie raz  wyciąć fason z takiego m ałego fo rm atu , 
ja k  z w ielkiego niezrozum iałego przez w ielką liczbę założeń.

6. S/.tt'V.

odznaczyć, trzeba  robić jedno a czasem dw a i trzy  założenia. 
N a ten cel używa się podobnych lin ijek  ja k  te, k tó re  oznaczają
„środek1* jak ie jś formy w połowie podanej, ( --------------------------)
dodając jeszcze ob jaśn ia jące  wyrazy. D o rozprostow ania  za­
łożeń formy, znane są  dwa sposoby, 1. Z ałożenie, należy oso­
bno przerysow ać, dołączając go n as tęp n ie  do głów r.ćj formy 
kółkiem  z ząbkam i odznaczonćj. Z łączenie to odbywa się 
przez naklejenie  lub zeszycie dwóch tych cząstek, k tó ra  w ten 
sposób zastosow ana w ca ło śc i, w ykraw a się  nożyczkami. 
2. D rugi sposób każe poprow adzić kó łk iem  ko n tu ry , ułożyw ­
szy pod nimi poprzednio p a p ie r  lub sztywny m uślin w wielkości, 
całej form y, a odw racając ją  przy założeniu kroju załam anego 
odznaczyć na  n ićj część b ra k u ją c ą

c. D opełnienie fo rm y  s trza łką  naznaczonych.
Sa także  formy, k tó re  zbyt długie, aby  je  na do d a tk u  um ie­

ścić a ła tw e do podłużenia m ają  tylko s trza łk ę , oznaczającą kie­
runek  i dalszy b ieg  kon turu . Form y te w ym agające tylko do­
k ładnego  rysunku  górnej części, podłuża się stosow nie do po­
trzeby, p ostępu jąc  z obu bocznych strun , pod ług  k ierunku  pro­
stego strza łk i i zak .ńczając bieg ten stosow nie do opi'U albo 
p ro stą  lin ją poprow adzoną od strza łk i do s trza łk i, albo te ż  za­
okrągloną. Używamy skróceń  tych najczęściej przy formie p ro ­
stego stanu  koszuli, dziecinnych fartuszków , a jak  teraz, przy 
k lin iastych  sukniach. T e o sta tn ie  w ym agają tylko górnej strony 
k ażd e j częśc i,jak o  obejm njąećj kontury  stan ika ; idące po zan im  
b ry ty  ry su ją  się w k ierunku  um ieszczonej s trza łk i, do samego 
dołu 9ukni, zachowując odpow iednią do figury liczbę centym e- 
trów  i zaokrąglając w szystkie b ry ty  u dołu. Podłużenie tych 
bocznych lin ji u łatw ić m ożna p rzyk ładając w kierunku  strzały  
p rostą  drew nianą lin ją , podług  której ołówek się prowadzi. J e ­
żeli m a te r ja ł je s t bardzo w ązki, poszerzyć go trzeba w sta­
w ieniem  k lin ików  u dołu , w przednim  szczególnićj brycie. Ob- 
cyrklow anie, czyli zaokrąglenie brytów  u dołu najlep iej się uda, 
jeżeli uk ładając  je  ja k  powinny być zeszyte, i uw ażając na 
m iarę długości każdego b ry ta , odznaczy się  cyrkiel k red ą  a po­
tem podług niej obetn ie.

2. Powiększenie lub zmniejszenie formy.
Przy fasonach do figury ja k  stan ik i, k a ftan ik i i paietoty, ozna­

czamy zawsze w dolnćj i górnej > zęści stanu  szerokość, k tórą, 
podług wskazówek naszych biorąc m iarę, n a  figurę ła tw o dopaso­
wać. Jeżeli stan ik  jes t trochę luźny lu b  za ciasny, rob ią  się 
m niejsze lub g łębsze szwy czyli za-życia  pod pachą, na  ra ­
m ionach i w zaszew kach, k tó re  n igdy niepowinny iść wyżej 
nad w skazane na  formie. Je że li większa jes t różn ica trzeba 
z obu s tro n  na przbdzie i przez sarn środek  pleców odpowie­
dnio dodać lub zacieśnić. N ajczęściej obok  w łaściw ych kon­
turow ych lin ji, um ieszczam y drugie k ropkow ane, oznaczające 
zm niejszoną formę, ku czemu służą także podane zawsze liczby 
cent. Zeszycia ram ion rob ią  s ię  dopiero po przym ierzeniu 
s ta n ik a , wtenczas kiedy w innych zeszyciach wszelkie poprawki 
w pierw  przed wykrojeniem z m ate rja łu  porobione być winny.

Podajem y jeszcze że szwy pod pacham i, przed przym ierze­
niem, należy ty lko  zafastrzygow ać ja k  zeszycia ram ion , w ten­
czas k iedy  wszystkie in n e  pozostające zacieśnione lub posze­
rzone podług m iary, na  dobre już  zeszyć m ożna. N ajła tw ie j 
do każdej figury dopasow ać m ożna dęty  p a lto t albo kaftan i- 
czek, zaszyw ając lnb przypuszćzając do brzegów  przodów 
i przez sam  środek pleców, w odpowiedniej ilości przez co się 
dolny obwód i w ykrój szyi niezmierna. Je że li boki bardzo się 
fałdują, trzeba dopasoiyać ja k  przy stanikach obwód pachy 
i szwy od niej do dołu  idące. W szystk ie tak ie  popraw ki, je ­
żeli są s ta ran n ie  uskutecznione, nie pow inny w niczem zm ie­
niać oryginalnej formy.

3. Przykrawanie pojedynczych części z materjału.
a. K ażda część podaje ty lko  formę w połow ie, np. jeden 

p rzód , e tc. trzeba  więc podług (każdej formy po dwie cząstki 
p rzykraw ać, co zazwyczaj w yrażone je s t w opisie, zastosow ując 
się przytem  do o ryginalności modelu, k tó ra  czasami m ałej od­
m iany wym aga.

b. T e  części k tó re  tylko połow ę formy podają , m ają na s tro ­
nie w skazującej, nap is; „połow ę częśei“ ; gdzie m ate rja łu  nie-
należy p rzekraw ać, k reskow aną lin ijkę  ( ---------------------) tylko
na ten  cel używ aną, przez co nie może nastąp ić  pom yłka. 
B rzeg ten kreskow any formy, przyk łada się do lin ji składow ćj 
m a te rja łu , to je s t  w m iejscu gdzie tenże je s t  n a  w pół złożony 
i zawsze p o d łu żn ie , przez co po sk ra jan iu , w ypadną dwie je ­
dnakow e połowy, trzym ające się  w całości,

c. W 'o p isa c h , w yrażam y zawsze kiedy trzeba skośno m a­
te rja ł p rzykraw ać, są  jed n ak  w ypadki k iedy go się do form y 
p rzy k ład a  n a  w p ó ł w ukośnym  k ierunku  dla m ocy np . w g o r­
setach, k l in i ts f 'c h  sukn iach , w tym celu um ieszczam y zwykle 
w skazów ki, złożone z trzech k re-kow anyeh  lin jek  ( S S  S  ś=  
= 3  —= i nap isu  „k ie ru n ek  podłużnych  nitek*" etc. do k tó ­
rych się ściśle stosow ać należy.

d. P rzy  żadnej form ie n ie  robiem y p rzydatków  na  zaszycia, 
co się  do p e łn ia  dopiero p rzy  k ro ju . D o staników , kaftanów  
etc., należy przypuszczać zaw sze 1 i p ó ł do 2 cent, m ate rja łu , 
przy szw ach w ym agających w sunięcia następn ie  fiszbinków; na  
inne zaszycia, dosyć je s t p ó ł do 1 cent. K ażden  szew, n a le ­
ży ściśle na  każdej p rzykra janćj części odznaczyć, co n a jła -  
t vićj się uda , jeżeli przed odjęciem  papierow ej form y, kon tury  
jej zębatem  kó łk iem  są oprow adzone albo  śpilkam i ponak łu- 
wane.

e. W ązki rękaw  ogólnie przy w szystkich sukniach noszony, 
sk ła d a  się z dw óch części, d la oszczędzenia pap ieru , um iesz­
czam y je obie razem , oznaczając ezęść do ln ą  (p o d  ram ieniem  
w ypadającą) cienką g ła d k ą  linijką i  objaśniającem i wyrazami.

4. Łączenie pojedynczych części.
D la  u ła tw ien ia  zestaw iania pojedynczych części um ieszcza­

my na  każdej z osobna litery, k tó re  p rzyk ładając  jed n ą  część 
n a  d rug iej odpow iednio  w ypadać pow inny np. A  na  A, B na B 
i t. d. Żeby uniknąć pom y łk i, używam y n a  ten  cel, rozm a­
itych  alfabetów . Zaszew ki n a  p iersiach , ram ionach, oznacza­
ją  się kropkam i, prostem i krzyżykam i, podw ójnem i kropkam i 
i gw iazdkam i, k tó re  w zestaw ieniu ' dwóch cząstek podobnie 
ja k  lite ry  odpow iadać, to je s t  trafiać  jed n a  na d rugą  pow inny. 
U kośne krzyżyki używamy do fałdów , zazwyczaj jasno  op isy ­
w anych  przy  każdym  num erze,

5. Fałdy.
I)la  w skazania tychże umieszczamy zaw sze przy b rzegu do 

sfałdow ania przeznaczonym , krzyżyk ( X )  zak ład a jąc y  się na 
odpow iedniej k ropce  (f> ). Jeżeli na  jednym  brzegu w ypada­
ją  w różnych odstępach  i rozm a te  fa łd y , p o sługu jem y  się licz ­

bami porządkow em i. W ypada więc zak ład ać  krzyżyk ( 1 ) 
1 -f"

n a  k ropce  ( 5 )  znowu, ( 2 )  krzyżyk, n a  k ropce  ^ 2 )  i tak  
stosow nie do ilości fałdów .

Przy zwyczajnem  fałdow aniu , krzyżyki za  kropkam i, idą 
w równych odstępach . W kon tra fa łd ach  tak  podw ójnych, ja k  
pojedynczych, p łaszczyzna wierzchniej fa łd y , w y pada między 
dwom a krzyżykam i. P rzy  g łębokich  k o n tra fa łd ac h , nieraz się 
zdarza , że dwa zew nętrzne za łam an ia , spo ty k a ją  się n a  jednej 
kropce; w tym razie, obydwa krzyżyki zew nętrznego za ła m a ­
n ia, i m iędzy niemi znajdująca się k ropka, op a tru ją  się jedna- 
kowemi liczbam i, ta k  że obydw a 7 oznaczone krzyżyki, zbie- 
ra ją  się n a  7 oznaczonej kropce.

Zeszycia syherynowych okryć, pałetotów, 
kaftaników , etc.

Zeszyw ając pod ług  odpow iednich  lite r dw ie części rrzeni, 
z m aterja łu  niew ym agającego podszew ki, ro zk ład a ją  się oba 
brzegi i podw rębia ją  na lewej stron ie  niziutko, albo też podwrę- 
b ia ją  podobnie, a te dw a razem złożone. W obydw óch razach 
trzeba  uw agi, żeby n ieprzejm ow ać praw ej strony . P rzygoto­
w aw szy aż do naszycia pasm anterją  p łaszczyk , lnb tp . roz­
m asow ać trzeba  wszystkie szwy po lewej stronie gorącem  że­
lazem . Jeżeli m aterjał je s t bardzo  gruby, należy go ro z p S ' 
sow yw ać, n a  tw ardym  stole bez m iękkiego p o d ło żen ia , z uwa­
gi jed n ak  że ro zg rzane  drew no, pozostaw iłoby plam y na sy- 
berynie, radzim y p o d k ła d a ć  tek turę, lub twardy" p a p ie r  od CU 
kru  powleczony suknem .

7. Kółko z ząbkami do odznaczenia form.
K ółko to konieczne n ieledw ie do przerysow ania k o n t u r ó w

a ty ł 'zupełn ie  je s t  tak ie , jakim  w ykraw ają p ierog i z ciasta , .....
k o  gęstsze i ostrzejsze ząbki, p rzekała jącc  p ap ier i roaterja 
jakby  cienkicm i śpileczkam i. Przerysow yw ując k ładzie 
p o d  dodatkiem  z form am i, czysty arkusz papieru,
‘sk a  się je  i p rzyp ina , żeby ściśle przystaw ały  i o pro wad ̂

kto--
m

się z wierzchu w szystkie kon tury  w spom nianem  kółkiem , kt< 
re na czystym  arkuszu, w yraźne kreski przebija. Podobny'  ̂
sposobem , m ożna form ę na  m aterjale  odznaczyć, co dużo p>® 
cy oszczędza. K ółko  takie dostać  m ożna w każdym  s k l e p i  

z tow aram i żelaznemi.

8. Miara centymetralna.
M iarą  tą  posługujem y się do w szelkich obliczeń d ł u g o 1"* 

i szerokości, bo nad er je s t p rak tyczną, w eszła  ona  w o g o n  j 
użycie i d la  te g o  w każdym  sk lep ie  norym bergskim  nabyć J 
m ożna. O dpow iednie obliczenie na  1 i p ó ł cent. podaje®) 
d lasw ygody czytelniczek naszych w całej jego  d ługości, o > 
na  to arkusz dodatkow y pozw ala. P ase k  tak i w ycięty*  
d a tk u , posm arow any  z lewej s trony  k la jstrem  i przyklejony 
n a  tasiem ce, dfugo służyć może do b ra n ia  m iary. A by lj" 
knąć pom yłek, dodajem y że 1 m etr francuzki zaw iera m  
centym etrów , łok ieć polski 57 cent. ło k ieć  beri ński 67 cen -id 
saski 56 i pó ł, w iedeński 78. ceu t.

9. Wyszycie sutaszem albo łańcuszkiem.
N a w szystkich g ładk ich , cienkich m ate rja łach , jedw ab1® 

w ełnie, cienkim  suknie, batyście, uanzuku , etc., używa s * 
pap ieru  ku lkow anego , do nabycia  w sk ła d ach  p a p e _ 
w kolorze: szafirowym, różo w y m , żó łtym  i czerw ony1®
lepiej jed n ak  angielskiej b ibu łk i, na której narysow any  l*ese0 
przyszyw a się sztywno na m aterjale  i w yszyw a sutaszem, 
dopełn ien iu  czego, b ibu łkę s ta rann ie  w yskubać należy. - _ 
aksam icie i ciężkich m aterja łach  w ym agających dłuższej i f f  
dniejszej roboty, p rzy k ład a  się deseń na  w ierzchu materja* " 
w ykłu ty  w przód gęsto bardzo  g rubą ig łą ,  k tó ra  go pr* 
dziuraw ią, na nim prow adzi się puszkiem  napudrow any® ’
przez co puder dziurkami na aksam icie osiada. N a tem , Pr
1 r  crU ® 'prow adza się eieu iu tk i pędzelek napuszczony m ięszaniną z g 
my arabsk iej i b lejw asu, co utrzymuje puder, i deseń u-trw

Korespondencja.

Pani Elżbiecie P. Mufka gronostajowa kosftUp& 
rs. 24. Kołnierz rs. 16. Czapeczka okrągła rs- -

P. Ludwice Na: Lampy olejne przerabiają s‘® t
nafty o d  rs. 1 do rs. 3. Cena lamp n a f t o w y c h  J 
następująca:

Lampy stołowe salonowe z globami lub tulipi!I1 
od 3 rs. do 50 rs. . . ;

Lampy wiszące salonowe z globami lub tulipunu 
od 5 rs. do 200 rs. . Q(j

Lampy wiszące do sal jadalnych z daszkami
rs. 3 do*75 rs.

Lampy do czytania, pisania lub szycia, z das 
mlecznemi od kop. 75 do rs. 6. ae

Lampy kuchenne, nocne, warsztatowe i famy 
od kop. 40. domowej
zastosowane od 35 kopiejek do rs. 1  k o p i e j e k

Lampy ligroinowe do różnego użytku dc^

L isty  i p r * e s y l i a p i e n ^ ż n y ^ £
wunki, adresować prosimy: D o J . K  ^
Ulica Żabia N r. 956  dom dawniej Krzem'1

Do numeru dzisiejszego dołącza się^a r^ u ^ ^ ^ ą ,
niami do haftu oraz kroje: na bluzkę nm~- wra2 
czepek nocny kołnierzyki męzkie i dams*-
z mankietami i przepisy kuchenne.

Druk Karola Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J .  K. G r e g o r o w i c z .


